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Sumiennetn wykonywaniem obowiąakówt 

budujemy silną Ojczyznę!

nnlnorjaniu’ Za ogłosz. pobiera się od wiersza m m . (7 
W yl UuiC llł Ci a łam .) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam . w  
wiadom ościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos W ąbrzeski** wychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpowiada.
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Ojczyzny nieśmiertelnej serce wielkie
W dniach listopadowych 1918 roku

„...W obec grożącego niebezpieczeństwa ze­
wnętrznego i wewnętrznego...44 — oto pierwsze  
słowa pisma, którem 11 listopada 1918 roku Ra­
da Regencyjna przekazała władzę wojskową i 
naczelne dowództwo Józefowi Piłsudskiem u.

W tych kilku słowach lapidarnych m ieści 
się cały obraz sytuacji ówczesnej: cały ogrom  
„niebezpieczeństwa zewnętrznego i wewnętrz­
nego 44. Trzygłowa Rada okresu okupacyjnego  
staje wobec tego niebezpieczeństwa bezradna... 
Z osłabłych jej rąk wypada władza... W  trzy  
dni potem , 14 listopada, ks. arcybiskup Rakow ­
ski, książę Zdz. Lubom irski i p. Józef Ostrow ­

PREZYDB2NT RZPLITEJ PROF. I. xM OsCICKI

ski w  piśmie do Piłsudskiego stwierdzają: „...od 
tej chwili obowiązki nasze i odpowiedzialność 
względem  Narodu Polskiego w  Twoje ręce, Pa­
nie Naczelny Dowódco, składam y...44

W  ten sposób pełnia władzy spoczęła w rę­
kach Józefa Piłsudskiego, więźnia M agdeburga, 
świeżo powróconego na Ojczyzny łono, który  
nazajutrz po powrocie, 12 listopada, tem i sło­
wy pierwszego rozkazu zwraca się do żołnie­
rzy polskich:

„...Obejm uję nad W am i kom endę w chwili, 
gdy serce w każdym Polaku bije silniej i ży­
wiej, gdy dzieci naszej ziemi ujrzały słońce

swobody w całym jej blasku. Z W am i razem  
przeżywam wzruszenie tej godziny dziejowej, 
z W am i razem ślubuję życie i krew swoją po­
święcić na rzecz dobra Ojczyzny i szczęścia jej 
obywateli...44

*
Oto pierwsze dokum enty historyczne, otwie­

rające nową erę w życiu Narodu Polskiego, 
inaugurujące wskrzeszoną do sam odzielnego 
bytu państwowość polską.

Dokum ent rezygnacji —  i dokument twór­
czej siły. Przyznanie słabości i niemożności 
zdzierżenia naporowi zachodzących wypadków  

— i wyznanie wiary we własną 
siłę i w  żywotne siły narodu, idą­
cego w bój o utrwalenie granic 
zm artwychwstałego Państwa.

Jaka jest geneza tych doku­
m entów, z jakiej sytuacji wyło­
nił się zarówno ten akt rezygna­
cji, jak i twórczej m ocy?

W  ciągu tych kilkunastu dni 
m iędzy 1 listopada 1918, gdy ru ­
nęła wewnętrzna spoistość zlep­
ku narodów, rządzonych przez 
dom Habsburgów, gdy Kraków  
wyzwolił się z pod austrjackiej 
okupacji, a 11 listopada, gdy w  
W arszawie prysły okowy okupa­
cji niemieckiej —  na ziem iach 
polskich istniały dwa skupiska  
władzy polskiej: Rada Regen­
cyjna, ustanowiona  w  listopadzie 
1916 r. przez W ilhelma II i Karo­
la V  —  i Rząd Ludowy w  Lubli­
nie, zaimprowizowany w nocy z 
7 na 8 listopada przez lewicowe  
odłam y społeczeństwa. Obie te 
organizacje władzy słabe, a co  
gorsza: nie zdobywające sobie fi 
powszechnego posłuchu, narażo- H  
ne na sprzeciwy ze strony wiel 
kich odłam ów społeczeństwa. A | 
równocześnie w kraju nieład, 
brak bezpieczeństwa, sporadycz­
ne rozruchy na tle socjalnem , i 
bolszewizm  coraz śm ielej podno- 
szący głowę, przy braku siły  
zbrojnej i podzieleniu społeczeń- ; 
stwa na wrogie sobie obozy —  
m ogły napełnić um ysły troską o  
dalsze  losy  kraju. Już bowiem  po­
czynają się wyłaniać ze społe­
czeństwa te wszystkie przywary  

i klątwy dawnej, przedrozbiorowej Polski: 
przyrost ducha partyjnego, antagonizm y klik, 
z których każda głosi m onopol na polskość, każ­
da uważa się za jedynie uprawnioną do steru  
rządów, każda odsądza stronę przeciwną od 
czci i wiary...
przeciwną od czci i wiary...

Ale te wewnętrzne stosunki to nie jedyne 
chmury, które podówczas zawisły nad zm art­
wychwstałą Polską. Granice nie są ustalone... 
we Lwowie leje się krew polska... od zachodu  
Niem cy, nie m yślący zgoła o wyrzeczeniu się 
zrabowanych polskich obszarów... a od wscho­
du zbliżająca się nawala bolszewicka, licząca 
na łup łatwy, zam ierzająca sztandar czerwony  
zatknąć na m urach W arszawy... A w kraju  
znajduje się kilkaset tysięcy Niemców, na  

wschodzie w okupowanych obszarach litewsko 
ruskich w t. zw. „Obrost 1*4 rozlokowane ogrom ­
ne siły niem ieckie, których powrotna droga 
wieść m usiała przez ziem ie polskie. Na Ukrai­
nie, na całej linji 1000-kilom etrowego niem iec- 
ko-rosyjskiego frontu, od Zbrucza po Dyne- 
burg, blisko 400.000 żołnierzy armji niemiec­
kiej, świetnie zaopatrzonej w sprzęt bojowy,

I w tym m om encie grozy i szczęścia zara­
zem, chaosu i świtu wolności —  jeden jest tyl­
ko w Polsce człowiek, który góruje nad sytua- 
eJQ ’ genjalnem swem spojrzeniem ujmuje ca­
łość — przejmuje w swe ręce pełnię władzy,
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tworzy rząd, organizuje wojsko, każę zam ilk­
nąć fermentom społecznym, zjednywa dla pań­
stwa chłopa i robotnika — i podejmuje nieu- 
błaganą. walkę o granice, walkę, toczoną rów ­
nocześnie na wszystkich frontach!

Rola dziejowa Józefa Piłsudskiego w m o­
m encie wyłaniania się państwowości polskiej 
jest przeolbrzymia.

Ongi, wstuleciu m roków niewoli, m arzył 
Juljusz Słowacki:

„Ojczyzny nieśmiertelnej serce wielkie 

niech słyszą ciągle w sobie bijące...44 

Józef Piłsudski wcielił to m arzenie w czyn, 
kiedy 11 listopada 1918 roku objął ster dusz 
polskich.
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W dniu święta Katolickiego Związku 

Młodzieży PolskiejZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(R ed. Poniżej pub liku jem y artyku ł jed­
nego z naczelnych dzia łaczy SM P. na

Pom orzu).

M otto : Idą czasy , k tórych znam ien iem będzie 

w yścig pracy , —  ja ik przedtem by ł w y ­

ścig żelaza jalk przedtem by ł w yścig 

hrw i. (J- Piłsudsk i).

H asło to , jakby w yrąbane szab lą, a 
rzucone przez w ielk iego W odza i  p ierw 
szego żo łn ierza na ordynansach R zeczy­
pospo lite j, zaw iera w sob ie pog ląd na 
przeszłość pełną k lęsk i zw ycięstw , a 
zarazem m ieści w  sob ie program i w y ­
tyczną na przyszłość.

H istorja nasza, to dzieje w yścigu krw i  
w yścigu żelaza. Postaw ien i przez O pa 
trzność B ożą na rub ieżach cyw ilizacji, 
—  na bastjon ie h isto rycznym , m usiehś- 
m y stać zaw sze na straży z ręką opartą 
o ręko jeść szab li, bron ić m usieliśm y go 
krw ią i żelazem . Z dum ą m ożem y pow ie 
dzieć, że ro lę sw ą h isto ryczną pod tym  
w zględem spełn iliśm y należycie. C zy 
T atar, Szw ed, T urek , M oskal, czy N ie­
m iec w ynieśli na sw ej skórze cięcia po l­
sk ie j szab li, k tóra m igoce w słońcu na 
tle h isto rji, jak jasny sztandar, bośm y 
je j n igdy n ie dobyw ali d la grab ieży i ra­
bunku, —  n igdy n ie znaczy liśm y n ią 
szlaku krw i, m ordu i  pożog i.

N azw ano nas przedm urzem chrześci­
jaństw a i cyw ilizacji i  całk iem słuszn ie. 
M yśm y bow iem p iersiam i zbroczonem u 
w  krw i bohatersk ie j i zw ycięską szab lą 
obronili zachodn ią E uropę przed ty lo ­
kro tnym zalew em barbarzyństw a, że 
słusznie nam się ten zaszczy tny przydo­

m ek należy .
D ziedzictw o krw i i szab li n ie prze 

pad ło naw et, k iedy straciliśm y n iepod­
leg łość i sam oistny byt państw ow y, a 
gdy w ielka w ojna św iatow a, o k tórą 
m odlił się M ick iew icz nadeszła, m yśm y 
pod ję li znów szab lę z ziem i jak re likw ję 
przekazaną przez całe poko len ia bohate 
■rów  i pokazaliśm y znów św iatu całem u, 
że w w yścigu krw i i żelaza sto im y na 
p ierw szem m iejscu .

Jednakow oż kry tyczne spo jrzen ie w  
przeszłość w ykazu je dob itn ie, że —  jak­
ko lw iek za Polskę um ierać zaw sze u- 
m ieliśm y i um iem y, to jednak żyć d la 
n ie j n iebańdzo,

O n ik im  w  dzie jach tak słuszn ie n ie 
m ożna pow iedzieć, że krąży jak p lane­
ta ko ło len istw a —  jak , n iestety o Pola­

ku. ' .
W ychodząc z kazam at na fo rum , tak 

nas to tchn ien ie w olności odurzy ło , —  
tak upo iło czarem sw obody, że o ogro­
m ie obow iązków , jak ie w olność nak ła­
da, zupełn ie zapom nieliśm y. N iezgoda, 
k tórą ong i Skarga zaliczał do sześciu g łó 
w nych chorób R zeczypospo lite j, n ie ty l ­
ko n ie opuściła serc naszyćh, ale się 
jeszcze w zm ogła i nasiąk ła n ienaw iścią, 
un iem ożliw ia jąc pracę państw ow o tw ór­
czą.

W alka żłob i przepaści m iędzy stron­
n ictw am i, dzie ln icam i, synam i jednej O j­
czyzny i zdaje się, że w róciły  ow e „po ­
tęp ieńcze sw ary“ , nad k tórem i p łakał 
M ick iew icz, Z  bó lem w  sercu stw ierdzić 
m usim y, że starsze poko len ie już się do 
w yścigu w  pracy n ie przebudzi, ale bo 
im y  się o poko len ie m łode, tą przyszłość 
narodu, —  aby fa łszyw e hasła n ie zatru­
ły  m u serca, aby ślim acza m iękkość n ie 
odebrała m u hartu , potrzebnego do bu­
dow y i obrony Państw a, —  aby przed­
w czesna do jrzałość m yśli i zm ysłów n ie 
złam ała m u skrzydeł. T o też z radością 
w itam y każdy ruch odrodzen iow y w śród 
m łodzieży , m ający na celu przebudow ę i 
odbudow ę obyw atelsk iego ducha i życia 
rzesz po lsk ich , zakuw anych w  narodo­
w y ogó lny czyn i  stan życiow y o now o­
czesnym , by le m oraln ie narodow o i spo­
łeczn ie zdrow ym , a w ięc w  tych w arun­
kach jedyn ie estetycznym sty lu . T ak i cel 
postaw iły sob ie m , i, K at, Stow arzysze­
n ia M łodzieży Polsk ie j,

Z łączen i łańcuchem w spó lnej idei i 
m łodości bratersk ie j, w ysuw ają się one 
na przedn i fron t w alk i o św ietlaną przy­
szłość Polsk i, Jako w ykonaw cy teste-

m entu proroka po lsk iego Pio tra Skarg i, 
k tóry ostrzegał, że „ jeśli dom u n ie w y ­
budu je Pan, darm o tru ldz ić się będą ci, 
k tórzy bez N iego w ybudow ać go prag­
ną, Stow arzyszen ia M ł. Polsk ie j obrały 
sob ie jako podstaw ę najtrw alszej funda­
m ent d la sw ej dzia ła lności: w iarę kato­
licką. Pragną one zn iszczyć w szelk ie zło 
i zępsucie i, k tóre zw łaszcza w śród m ło­
dzieży tak zatw arzające czyn i spusto ­
szen ie, —  pragną, aby na ściern isku i 
od łog i, na ugory o jszystej ku ltu ry w yszli 
liczn i pracow nicy , —  ludzie dobrej w oli  
i g łęboko przebrali zdziczałą, chw astam i 
porosłą ziem ię, aby rzucali w  n ią zdro­
w e ziarna w iary i  nadzie i, a szczegó ln ie 
ofiarnej m iłości, prześw iadczen i, że m i­
łość to radość, to szczęście i pokó j w  
kraju , —  to ofiarność i  pośw ięcen ie sie­
b ie d la innych. Przygotow ując się do te j 
pracy , obsadzili on i cały fron t w ycho­
w aw czy —  zaciągając w  m ozół sw ej pra 
cy w szystko to , co jest n iezbędnem i  po- 
m ocnem do urob ien ia n ieprzeciętnego 
typu człow ieka, chrześcijan ina —  kato­
lika i obyw atela Polaka.

W  dn iu 13 listopada obchodzą te Sto - 
w arzyszen ia sw e doroczne „Św ięto M ło ­
dzieży", w  k tórem pragną zam anifesto­
w ać sw e hasła i cele, a m ianow ic ie że 
nad partją jest O jczyzna, nad O jczyzną 
B óg!

(Sp ieszm y tak ie j pracy z pom ocą i 
w eźm y w  n ie j udzia ł czynny, rzete lny 
n iek łam any. M oże ten udzia ł n ie być 
zby t rek lam ow anym , n ie być św iado- 
m em , czy n iesw iadom em m onopo lizow a­
n iem ide i czy pracy , ale n iechaj będzie 
czynem ciąg łym św iadom em , ideow ym i 
rzeczyw istym !

A ndrzej R odziew icz.

D O  M Ł O D Z IE Ż Y  W  D N IU  11 L IST O ­

PA D A .

A  czy znasz T y, bracie drog i, 

Sw ego życia cele, drog i, 

C o O jczyzna od C ię żąda, 

C o od w ieków K raj w ygląda. 

T o co —  proste, lecz zw ycięsk ie, 

T o co —  ciche, ale m ęsk ie, 

T o co skrom ne lecz chw alebne, 

T o co d la nas jest potrzebne.

Prostych rzeczy nam potrzeba, 

Jak d la każdej duszy n ieba —  

Serc oddanych i życzliw ych, 

M yśli zdrow ych i uczciw ych, 

C hęci, czynu, w ytrw ałości, 

A  do tego krzty m iłości...

D la sw ej ziem i —  O jców chw ały , 

D aj T w ej siły zasób cały .

B o... jeśli siły T w oje zaw odzą, 

G dy w ątp liw ości w duszy się zrodzą, 

N ic —  napew no —  uczynić n ie zdo łasz, 

C hoć w szystk ich * * na pom oc przyw o- 

(łasz.

Siła... w iara... —  jest K raju osto ją, 

A  m oc O jczyzny —  jest m ocą i T w oją. 

W ięc hasła te ob ierz, a w  potrzeb ie... 

Ster w  ręce i... w  dal patrz przed sieb ie!

C zynu, m ój B racie, w szędzie i sta le, 

Z e sta li ku j w olę w m łodzieńczym 
(zapale, 

D łoń z d łonią, pragn ien iem złączen i 

D ążm y do celu n iczem n iezrażen i. 

T am , do celu , co chw ałą nam będzie! 

T am , gdzie droga O jczyzny pow ie- 
(dz ie...

G dzie jaśn ia ła naszvch O jców chw a-

(ła . 

T am gdzie potęga T w a... przyszłość 

(cała.

PA R A K R Ó LE W SK A W  PA R Y Ż U .

Paryż. W czoraj w deczorem przy­
by ł do Paryża incogn ito kró l A lbert 
belg ijsk i. K ró low a b ilg ijska już od 
pew nego czasu baw i w  Paryżu.

— o—

G W A ŁT O W N Y  H U R A G A N .

H avana. W prow incjach Santa 
C lara i C am aguan i szala ł gw ałtow ny 
huragan. 25 osób pon iosło śm ierć, 
w iele jest rannych.

Brednie angielskiego lorda
L ondyn. L ord R otherm ere na ła­

m ach „D aily  M ail og łasza obszerny 
artyku ł w ktorym w ystępu je z rozbra 
ja jącą naiw nością i ignorancją.w spra 
w ie gran icy po lsko-n iem ieck ie j, w  ce­
lu  rzekom ego uratow an ia poko ju .(? l).

Istn ien ie kory tarza . pom orsk iego 
nazyw a on prow okacją N iem ców i  
n iebezp ieczeństw em d la Polaków . 
W skazu je on, że w  tern w łaśn ie m iej­
scu pow inna zacząć się rew iz ja T rak­
ta tu W ersalsk iego..R otherm ere propo­
nu je zw rócen ie N iem com tery torjum 
po lsk iego, nazw anego kory tarzem 
w zam ian za zb iorow ą so lidarną gw a­
rancję N iem iec, Francji i  A nglji  ochro 
ny i  obrony w schodnich gran ic Polsk i 
przeciw ko atakow i R osji Sow ieck ie j.

R otherm ere proponu je przeto o- 
bronę tych granic, k tóre w cale n ie są 
kw restjonow ane i bynajm niej n ie uw a 
żane za zagrożone. Z nam iennem jest 
rów m ież, że autor w dącza do liczby 
tych gw Tarancy j A nglję, aczko lw iek

„N IE  SPO C Z N IE M Y W  W A L C E “

dopók i Poznańsk ie będzie należeć do

Polsk i.

B erlin . Pod pro tek toratem prezy­
denta H indenburga odby ł się w  B erli­
n ie czw arty zjazd Z w iązku „N iem ców
Poznańczyków44. Podczas, zjazdu w y ­
g łoszono szereg przem ów ień, zaw iera­
jących w ystąp ien ia przeciw ko Polsce 
z pow odu „po lon izacji44 Poznańsk iego. 
W  w yniku obrad członkow ie zjazdu 
złoży li ślubow anie, że n ie ustaną w
w alce, dopók i daw na „p row incja poz-

dop iero parę dn i tem u tw ierdził, że 
W ielka B ry tan ja n ie po łoży na po lach 
w alk i najlepszych sw ych synów w  o- 
bron ie od leg łe j gran icy po lsko-n ie­
m ieck iej. gdy tym czasem gw arantu je 
gran ice po lsko-sow ieck ie, k tóre są je­
szcze bardzie j od leg łe.

W zam ian za zgodę Polsk i, R other­
m ere ob iecuje nam także pożyczkę 
m iędzynarodow ą, k tórej za gw aran­
cją A ljan tów m ieliby udzie lić N iem­
cy , jako rekom pensatę za nasze inw e­
stycje na Pom orzu. R otherm ere udzie­
la nam także łaskaw ie praw a w olnego 
od cła tranzy tu d la naszych tow arów 
i dostępu do m orza w  podobnych w a- i 
runkach, jak ie m a Jugosław ja w  Sa- < I 
lon ikach. G dyn ia m iałaby być przek­
szta łcona na w olny port hanzeatyck i 
pod pro tek toratem Polsk im .

R otherm ere przechodzi następn ie * 1 * * * * * 
do krajów naddunajsk ich i kończy 
artyku ł sw ą daw ną ch im erą o kon iecz- . 
ności rew iz ji trak tatu w  T rianon.

r

Zupełne zwycięstwo Roosevelta
N ow y Jork . Prezydent R oosevelt 

został w ybrany o lbrzym ią w iększoś­
cią g łosów i po raz p ierw szy od la t 12 
rząd dem okratyczny zajm ie m iejsce 
rządu repub likańsk iego. W  stan ie N o­
w ego Jorku R oosevelt odn iósł najpeł­
n ie jszy sukces, otrzym aw szy w tym  
obw ^od’zie 1.297.210 g łosów przeciw 
495.815, k tóre pad ły na H oovera. A V  
N ow ym Jorku przed hotelem B altim o­
re zebrały się ogrom ne tłum y pub licz­
ności, k tóre frenetyczn ie ok lask iw ały 
now ego prezydenta w  chw ili  gdy w cze 
snym rank iem w ychodził z hotelu . C a­
łe m iasto przybrało w ygląd odśw iętny

W ybory przeszły spoko jn ie i n ie 
zanotowTano n igdzie żadnych zam ie­
szek oprócz m iasta Sterla ik ille (O h io) 
gdzie m iały m iejsce bó jk i w yborcze, 
w  k tórych parę osób odn iosło rany .

W iększość dzienn ików’ przy ję ła 
przychy ln ie zw rycięstw o dem okratów , 
zapow iadając lepszą przyszłość.

N ow y Jork . D o chw ili obecnej 42 
stany na ogó lną liczbę 48 dały sw e g ło­
sy na R oosevelta, k tóry , jak się zdaje, 
otrzym a w  całym kraju o 5 m iljonów  
g łosów’  w ięcej, n iż uzyskał H oover w  
r. 1928. R oosevelt m a zapew nione do­
tychczas 472 g łosy w  ko leg jum w ybor- 
czem .

D o Senatu w ybrano 21 dem okratów’  
co daje im  już w iększość w  Senacie.

N ow y Jork . Z  C hicago w ybrano do 
izby reprezentantów dw óch Polaków : | 
L eonarda Schu ltza i  L eona K ocia łkow - | 
sk iego, członków partji dem okratycz-1 
nej. W ybór trzeciego Polaka W iktora ’  
Sch laegera jest jeszcze w ątp liw y .

Prezydent Stanów Zjednoczonych Roosevelt.

B. minister Reiehswehry Cessler 
kanclerzem Rzeszy?

B erlin . Prasa poranna przynosi no­
w e kom binacje na tem at ew entualnej 
rekonstrukcji gab inetu , k tóra m a na­
stąp ić w razie n iedo jśc ia do porozu­
m ien ia pom iędzy Papenem a przed­
staw ic ielam i w ielk ich stronn ictw w  
now ym R eichstagu.

O św iadczen ie Papena, że przy kon­
tynuow aniu dotychczasow ej po lityk i  
rządu R zeszy kw estje personalne n ie 
odegrają żadnej ro li, in terpretow ane 
jest w ko łach po litycznych w tym  
sensie, że kanclerz zdaje sob ie już 
spraw ę z kon ieczności sw ego ustąp ie­
n ia. Pogłosk i o zachw ian iu się stano­
w iska m inistra ro ln ic tw a R zeszy von
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B rauna n ie zostały dotychczas zde­
m entow ane. N atom iast uporczyw ie 
tw ierdzi się, że razem z m in istrem 
B raunem ustąp ią rów n ież kanclerz 
Papen i  m in ister spraw w ew nętrznych 
R zeszy von G ayl.

W  zw iązku z tern w ym ien ia ją już 
nazw iska kandydatów na stanow isko 
kanclerza, na czele k tórych w ysuw a 
się osoba b. m in istra R eichsw ehry 
G esslera, posiadającego poparc ie kó ł 
narodow ych. W  ko łach tych w idzą w  
n im  najodpow iedn ie jszego pośredn ika 
w  rokow aniach z narodow ym i socja­
listam i i centrum .

nańska“  n ie będzie ponow nie w cielo­
na do N iem iec. D o ślubow ania tego —  
jak zaznacza prasa —  przy łączy li się 
obecn i przedstaw ic ie le innych organ i- 
zacy j nacjonalistycznych.

— o—

5 R O B O T N IK Ó W Z A B IT Y C H  PR Z Y 

N A PR A W IE T O R U .

L ondyn. W  W atford ko ło L ondy­
nu pociąg najechał na grupę robotn i­
ków ’ , napraw iających szyny . 5-c iu 
robotn ików’ zostało zab itych , dw óch 
odn iosło rany .
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15,66 16,61 12,86

13,96
14,60
14,95

15,15 15,58
15,15 15,37
1548 15,25

Sprawozdanie o stanie rolnictwa na Pomorzu 
w październiku 1932 roku

Po niezwykle ciepłych pierwszych I Państwowe Zakłady Przemysłowo-Han- 
dniach października nastąpiło ku koń- (dlowe odgrywają tylko rolę prywatnego 
cowi pierwszej dekady silne oziębienie, 
zwłaszcza na Kaszubach, gdzie wystą­
piły dość silne przymrozki, W drugiej 
połowie okresu sprawozdawczego tem­
peratura się podniosła i pozostała bez 
większych zmian do końca miesiąca. 
Opady w półn, powiatach Pomorza by­
ły b, obfite, w południowych brak ich 
było prawie zupełnie zwłaszcza w pier­
wszych dniach miesiąca sprawozdaw­
czego.

(Siewy wszędzie ukończono, ,W po­
wiatach południowych na glebach cięż­
szych, susza uniemożliwiła miejscami 
przygotowanie roli pod zastaw ozimin, 
tak, że częściowo zmniejszył się areał 
zasiewów żyta i pszenicy (w gospodar­
stwach o słabszym inwentarzu). Wscho­
dy ozimin b, nieregularne (na glinach). 
Sprzęt ziemniaków ukończony już wszę­
dzie na Pomorzu, Plony są niższe od nor­
malnych. W związku z nadmiarem opa­
dów w powiatach północnych, zauważo­
no gnicie ziemniaków na glebach cięż­
szych, szczególnie w pow, tczewskim i 
gniewskim.

Szkodników i chorób roślinnych na 
zasianych oziminach doŁychczas nie sy­
gnalizowano, Wykopki buraków cukro­
wych i  oldstawa w toku. Tak samo sprzęt 
buraków pastewnych, marchwi i bruk­
wi, Plon okopowych niski, zwłaszcza 
buraków pastewnych, na co wpłynęła 
długotrwała susza, szczególnie w połu­
dniowych powiatach Pomorza,

Według ankiety rozesłanej przez Po­
morską Izbę Rolniczą zbiór okopowych 
w porównaniu do roku ubiegłego przed­
stawiał się następująco:

Ziemniaki zbiór z 1 ha w 1931 prze 
ciętnie na Pomorzu wyniósł 140 q w  
1932 natomiast 129 q; Obniżka wynosi 
więc około 10% w ilości natomiast wiel­
kość ziemniaków jest o wiele mniejsza, 
co ma zasadnicze znaczenie ze względu 
na wymagania eksporterów. Zbiór bu­
raków cukrowych w 1931 z 1 ha wynosi 
przeciętnie 245 q, natomiast w 1932 z 
1 ha wynosił przeciętnie 210 q tj, około 
20% mniej,

W miesiącu sprawozdawczym rynki 
zbożowe odznaczały się tendencją bar­
dzo słabą i stale zniżkową i to tak dla 
pszenicy, jak i dla jęczmienia oraz ży­
ta; jedynie cena owsa, która w poprze­
dnim miesiącu utrzymywała się na nie­
bywale niskim poziomie wykazała nie­
znaczną zwyżkę.

W sezonie bieżącym Państwowe Za­
kłady Przemysłowo-Żbożowe uzyskały 
kreldyt Banku Polskiego tylko w wyso­
kości 25 miljonów złotych i to pod trze­
ma warunkami 1) P. Z, P. Z. nie będą 
zboża magazynowały tylko wywoziły, 2) 
nie będą pracowały ze stratami, 3) Bank 
Polski otrzyma odpowiednią gwarancję 

strony Skarlbu, Aby sobie dokładnie 
zdać sprawę z całości tej akcji należy 
^ziąć pod uwagę, iż w z udzielonego 
kredytu zastawowego w sumie 30 mil­
ionów złotych, z których na Pomorzu ; 
Przypadłe ca 700,000 zł,, przeznaczono 
10.000.000 zł, na spłatę poprzednich za- : 
tegłości rolniczych. Jak z tego wynika, ’ i

eksportera i wobec braku środków nie 
wpływają na oderwanie się cen wewnę­
trznych od cen rynków zagranicznych.

Jednym z poważnych czynników, u- 
trudniających eksport zboża zwłaszcza 
jęczmienia zagranicę jest skontyngento- 
wanie importu przez państwa przywożą­
ce dane zboża, jak Belgja i Francja, głó­
wni odbiorcy na nasz jęczmień.

Jak można wnioskować z prasy za­
granicznej przewidywana jest słaba ten­
dencja na jęczmień na cały okres jesien­
ny, To też tern bardziej szkodliwą jest 
zapowiedziana zniżka premji, powodu­
jąca nasilenie naszej podaży w okresie 
największej dekonjunktury na jęczmień

Ceny zbóż według notowań giełdy 
poznańskiej kształtowały się następują­
co:

Ceny zboża na giełdzie w Poznaniu 
za 100 kg w złotych: 
Przeciętna mieś, 
za mieś, wrzesień 
1932 r. 25,04 
Przeciętna tygod, 
za m, październik 
3. 10. —  8, 10, 23,58 
10.1110.—15. 10. 23,58 
17. 10.—22. 10. 24,25

Na rynku zwierząt rzeźnych zazna­
czyła się w drugiej dekadzie okresu 
sprawozdawczego wyraźna zniżka zwła­
szcza w stosunku do cieląt, co w tym 
wypadku jest spowodowane przez zwię ■ 
kszenie podaży w związku z nastaniem 
okresu wycielania się. Dla trzody chlew­
nej nadal panowała tendencja zwyżko­
wa, spowodowana bardzo znacznym spa­
dkiem pogłowia.

Jeżeli choldzi o wywóz to na czwar­
ty kwartał Polska uzyskała następujące 
kontyngenty do Francji, konie rzeźne 
1000 sztuk, żywe barany 1800 sztuk, 
świnie 300 q, mięso świeże i mrożone 
baranie 1260 q, jaja 6,650 q, bydło 100 
q dla Francji i 2,700 q dla okręgu Saa- 
ry, mięso wieprzowe świeże i mrożone 
735 q, mięso wołowe, świeże i mrożone 
1048 q, mięso solone i  szynki 712 q, drób 
bity 1.030 q sery 3000 q.

W związku ze zbliżającym się, a od- 
dawna zapowiadanym w angielskich ko­
łach rządowych, powzięciem decyzji 
skontyngentowania importu bekonów, 
konkurencja na rynku brytyjskim zna­
cznie się zaostrzyła, wszystkie bowiem 
państwa chcą zwiększyć swe dowozy, 
aby potem na ich podstawie uzyskać 
większe kontyngenty. Zwiększył się 
szczególnie dowóz bekonu holenderskie­
go prawie czterokrotnie. Na Pomorzu 
zanotowano spadek podaży materjału 
bekonowego, to też ceny lokalne czasem 
są nawet wyższe od giełdowych.

Na rynkach nabiałowych panowało 
w miesiącu sprawozdawczym pewne o- 
źywienie o charakterze często zresztą 
sezonowym jaja, masło i częściowo tak­
że mleko nieznacznie zwyżkowały. Na 
rynkach zagranicznych też nastąpiło pe­
wne odprężenie, Belgja podwyższyła o 
25% kontyngent przywozowy, wobec 
niewystarczającej własnej produkcji.

Francja miała ograniczenia dowozowe 
na masło', natomiast podwyższyła cło au­
tonomiczne do 1400 fr. cło konwencyjne 
do 700 fr, za 1 q. Ta z górą 300% zwyż­
ka cła francuskiego oznaczała będzie 
bardzo daleko idące, ograniczenie do­
wozu tego artykułu. Poważne zaniepo­
kojenie wzbudza spadek bardzo znacz­
ny wywozu jaj do Niemiec,

Ceny na rynkach nabiałowych we­
dług zestawienia Pom, Izby Rolniczej 

kształtowały się. następująco:
Ogólna sytuacja rolnictwa Pomors­

kiego jest nadal nadzwyczaj ciężka. Roz­
goryczenie rolnictwa wzrasta, nie wi­
dziano bowiem poprawy mimo swego 
zubożenia i kolosalnych ofiar z jego stro­
ny.

gr- 
gr-

£r-

20 gr.
10 gr,
60 gr,
60 gr.

OSTROŻNIE Z KUPNEM NA RATY.

Znana była przez szereg lat spra­
wa sprzedaży małych wirówek do 
mleka marki „Diabolo — Seperator“ . 
Firma ta rozsyłała po całym kraju a- 
gentów, którzy wmawiali gospoda­
rzom bezwartościowe wirówki, propo­
nując kupno na raty, nawet bez gro­
sza zadatku.

Ci, którzy dali się nabrać i za dro­
gie pieniądze kupili marny towar, ma­
ją teraz nielada kłopot, bowiem w  
tych dniach firma „Diabolo — Sepera- 
tor“ wystąpiła do sądu z zamiarem 
bezwzględnego ściągnięcia należności 
za sprzedane wirówki.

Ponieważ sprawa odbywa się w  
Warszawie, więc żaden prawie z go­
spodarzy nie przybył na rozprawę i w  
ten sposób za siłą niemal wmuszony 
towar będzie musiał płacić duże pie­
niądze. O sprawie tej piszemy dlate­
go, iż na liche wirówki nabrano wiel­
kie rzesze rolników i że tego rodzaju 
tranzakcje uznać należy z gruntu za 
nieuczciwe.

To też procesem pomysłowej firmy  
powinny zająć się organizacje roln., 
gdyż zachodzi tu wyraźny wypadek 
wymuszenia kupna. Dla innych zaś 
taka sprawa powinna być ostrzeże­
niem przed lekkomyślnem nabywa­
niem towarów od nieznanych bliżej 
agentów. „Terol“ .

KOMUNIKAT W SPRAWIE OBNIŻE­
NIA OPŁAT POSTOJOWEGO NA

TARGACH.

Komunikujemy członkom P, T, R,, że 
w zrozumieniu konieczności obniżenia 
wszelkich wydatków, które ponoszą rol­
nicy, został wydany przez Pana Woje­
wodę Pomorskiego okólnik do pp, Sta­
rostów, oraz Magistratów miast na Po­
morzu z dn, 20, 9, br. Nr, S, F, F, 8/ 
w myśl, którego opłaty targowe i posto­
jowe

1) od inwentarza żywego i fur nie 
mogą przewyższać następujących norm: 

a) od konia lub muła 50
b) od krowy, buhaja lub wołu 50 
c) od bydlęcia, lub źrebięcia 1 

roku JO
d) od maciory lub tucznej świni 30 
e) od warchlaka, cielęcia, skopa 

owcy lub kozy
f) od prosięcia i jagnięcia
g) od fury jednokonnej 
h) od fury parokonnej

Od prosiąt, 'drobiu itp, znajdujących 
się w kojcu, lub pace, opłata może być 
pobierana tylko w  stosunku do przestrze 
ni zajętej przez kojec lub pakę, O ile 
jednak paka ta znajduje się na wozie i 
postojowe od wozu zostało zapłacone, 
żadna opłata od przedmiotów znajdują­
cych się na wozie nie może być pobra­
na,

W miastach, w których stawki są ni­
ższe absolutnie nie mogą być obecnie 
podwyższone,

2) artykuły żywnościowe sprzedawa­
ne bezpośrednio przez producentów rol­
nych, wolne są od jakichkolwiek opłat.

Pod pojęcie to pociągać należy arty­
kuły na/dające się bezpośrednio do kon: 
sumcji jak np. mleko, masło, ser, chleb,’ 
owoce, jagody albo takie, które mogą 
być w kuchni bezpośrednio przygoto­
wane dó spożycia, jak np. kartofle, jaja, 
groch, jarzyny itp.

Taryfa opłat targowych winna być 
w czasie trwania targu wystawiona do 
wglądu publiczności na odnośnym te­
renie z poleceniem śicsłego stosowania 
się do tego przepisu ze względu na to, 
że nie był on dotąd należycie przestrze­
gany.

Będą wydane również takie zarzą­
dzenia gminom wiejskim, w których są 
pobierane opłaty targowe.

JARMARKI
W WOJEWÓDZTWIE POMORSKIEM;

9 listopada 1932 r.; Chełmża po w. 
Toruń k b, Kartuzy św, Lipnica pow. 
Chojnice k b kr, Nowemiasto pow, Lu­
bawa k ib, Stara Kiszewa powiat Koście­
rzyna k b kr, Starogard buhaje rozpło­
dowe, kr, Wąbrzeźno k b kr,

10 listopada 1932 r,; Chojnice k b kr, 
Grodziczno pow. Lubawa k b, Kościel­
na Jania pow. Gniew k b kr, Luzino pow. 
Morski k b kr, Topólno pow, świecie 
kb.

15 listopada 1932 r.: Górzno pow. 
Brodnica kr, Lisewo pow, Chełmno k 
b kr,

16 listopada 1932 r.; Bysław pow. 
Tuchola k b kr, Kurzętnik pow. Luba­
wa k b, Lubawa kr,

17 listopada 1932 r.s Kamień pow, Sę­
pólno k b, Toruń k b,

18 listopada 1932 r.: Grudziądz k b.
22 listopada 1932 r.s Jabłonowo-Za- 

mek powiat Brodnica k b, Kościerzyna 
k b kr, Osie pow, Świecie k b, Skarsze­
wy pow, Kościerzyna k b św, Tuchola 
k b kr,

23 listopada 1932 r.: Rybno pow, Lu­
bawa Lubawa k b,

24 listopada 1932 r.s Łęg pow, Choj­
nice k b kr,

28 listopada 1932 r.; Pelplin pow, 
Tczew k b.

Dyrekcja PTR,

KOMUNIKAT.

Komunikujemy członkom PTR., któ­
rych gospodarstwa obciążone są hipo­
teką b, Landszafty w Kwidzynie (Neue 
West Preussische Landschaft(, przejętą 
obecnie przez Poznańskie Ziemstwo Kre 
dytowe, jako instancję pośredniczą, w 
myśl polsko-niemieckiego układu walo­
ryzacyjnego, że na skutek naszych sta­
rań, rozłożoną została przez Ziemstwo 
spłata zaległych odsetek oraz kosztów 
w sposób następujący:

1) Spłata zaległości do 500 zł. prze­
dłużoną została na 3 miesiące i  3 dni (za­
miast dotychczas udzielonego przez 
Ziemstwo terminu 14-dniowego),,

2) Należności ponad 500 zł, mogą być 
na wniosek idłużnika rozłożone przez 
Ziemstwo na raty do 5 lat.

Zalecamy więc członkom naszym 
przesyłać odnośne wnioski do Poznań- 
śkiego Ziemstwa Kredytowego w Poz­
naniu,

Jednocześnie komunikujemy, że w 
myśl reskrytpu Ministerstwa Skarbu z 
dnia 30, 5. 1930 r. L, 1420 2 wysokość 
kosztów przerachowania tych hipotek 
przez Poznańskie Ziemstwo Kredytowe 
ustala się na trzy procent (3%) przera- 
chowanej sumy, jednak nie mniej 15 zł. 
i nie wyżej 150 zł, od jednej hipoteki.
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W  H erku lanum odkopano 30 w ill staro rzym sk ich.

N ajnow szą zdobyczą ostatn ich po­
szuk iw ań w  H erku lanum jest odkopan ie 
w całośc i oko ło trzydz iestu w illi,  bo­
gatszych , co pozw ala nam na poznan ie 
zew nętrznych fo rm życ ia daw nych m ie­
szkańców H erku lanum .

A rch itek tu ra H erku lanum różn i się 
znaczn ie od w ykopalisk P om pei, jest

bogatych
bardz ie j rozw in ię tą i bogatszą. N a koń­
cu m iasta odnalez iono szereg -
dom ów .

W zdłuż ich fasad c iągn ie 
przerw any łańcuch tarasów , 
ków , ogrodów w iszących , .sa l w ypo- 
czynkow yclh , z k tó rych roztacza się 
w span ia ły w idok na m orze.

D rzw i i i kory tarze w ew nętrzne po­
łożone by ły w ten sposób , że św iatło  
i pow ietrze m orsk ie dochodziły do 
w szystk ich zakątków dom u.

Jedna z najlep ie j zachow anych w ill  
jest t. zw . „D om  pod je len iam i".

S trona pó łnocna zaw iera, poza po­
ko jam i przeznaczonem i d la n iew o ln i­
ków , sale przy jęć i salę jada lną.

się n ie- 
k rużgan-

—  :o :—

W IE L K A  E L EK T R O W N IA  N A  D N IEP R Z E..

,S TR Z E L E C“  W  G R U D Z IĄ D Z U .

Krótki sen o bogactwie

W  G rudziądzu odby ło się uroczyste pośw ięcen ie i o tw arc ie „D om u P ra­
cy d la P aństw a44 im . M arszałka P iłsudsk iego , oraz pośw ięcen ie sztandaru 
Z w iązku S trze leck iego , u fundow anego przez m iejscow e spo łeczeństw o . —  
N a i lustrac ji naszej: m om ent w ręczan ia sztandaru przez dow ódcę O . K . 
V III.  gen . P asław sk iego kom endan tow i Z w iązku S trze leck iego w G ru­

dziądzu por. R ok ick iem u.

W ładze sow ieck ie poczyn iły obszerne przygo tow an ia w  zw iązku z uru­
chom ien iem w ie lk ie j elek trow n i na D nieprze (D n iep rostro j), co nastą­
p iło bardzo uroczyśc ie w  ub ieg łą n iedz ie lę . C ałe j uroczystośc i nadano 
charak ter propagandy p ięc io le tn iego p lanu gospodarczego . K om isarz  
w ojny W oroszy łow w ystosow ał do robo tn ików i organ izacy j kom un i­
stycznych-D n iep rostro ju obszerny te legram , w  k tó rym podn osi znaczen ie 
now ej elek trow n i d la przem ysłu i obrony k ra ju , apelu jąc do robo tn ików , 
aby w  dalszym c iągu obok arm ji czerw onej by li bohateram i na fronc ie 
gospodarczym . S ta llin , do k tó rego w ystosow ano spec ja lne zaproszen ie, 
n ie przyby ł na U kra inę i n ie w zią ł udzia łu osob iśc ie w uroczystośc i. 
N adesła ł on p ism o, w  k tó rem tw ierdz i, iż w sku tek naw ału pracy n ie 
m oże przybyć na uroczystość uruchom ien ia D nieprostro ju . D yk tato r 
sow ieck i nazyw a now ą elek trow n ię dn iep row ską fundam entem w ie lk ie­
go pałacu soc ja lizm u. Z akończen ie budow y D nieprostro ju jest, zdan iem 
p ism sow ieck ich , dow odem zw ycięstw a system u kom un istycznego nad 
kap ita listycznym . —  N a obrazku w idz im y o lb rzym ią tam ę elek trow n i.

N A  200 T Y S IĘ C Y K IL O M E T R Ó W  O D B R Z E G U .

Dramat na pełnem morzu
S trzały na kap itańsk im m ostku .

D ram at, jak i rozegra ł się na pełnem 
m orzu na parow cu , oddalonym o 200 ty ­
sięcy k ilom etrów od brzegu, o toczony 
jest taką m głą ta jem n iczości że w ątp li­
w e jest, czy rozp roszy ją naw et proces, 
k tó ry odbędzie się w  P aryżu ,

P arow iec hand low ej m arynark i fran­
cusk ie j „V erdun" p łynął ku brzegom 
F ranc ji. Z najdow ał się w łaśn ie na peł­
nych fa lach O ceanu S poko jnego , gdy na

S trona po łu ldn iow a, przy legająca do 
logg ji, tw orzy naje legantszą część do­
m u. Z najdu je się tam w ie lk i  hall w  k tó­
rym  odbyw ały się bank ie ty , salony przy­
jęć i buduary z w idok iem na m orze, w  
k tó rych odbyw ano slestę. P iękno arch i­
tek tu ry podnoszą m alow id ła i w span ia­
łe posadzk i ink rustow ane m arm urem .

W  m iarę jednak jak posuw am y się 
ku cen trum m iasta, uderza nas różn ica 
pom iędzy dom am i sfer w yższych a k lasy 
robo tn icze j, rozrzuconem i w  n ie ładz ie i  
śc iśn iętem i na w ąsk iej przestrzen i. Z a­
chow any jest tu n iespo tykany n igdz ie 
indz iej typ arch itek tu ry .

S ą to sk rom ne dom y, po ldz ie lone na 
oddzie lne m ieszkan ia , w ynajm ow ane 
praw dopodobn ie przez w łaśc ic ie li rze­
m ieśln ikom , drobnym kupcom i t. p . 
S zk iele t tych dom ów skonstruow any 
jest praw ie całkow ic ie z pali drzew nych .

P rzypom inają one żyw o typ dom u 
w iejsk iego , spo tykany obecn ie w A na- 
to lji  i na brzegach m orza Ś ródz iem nego .

m ostek kap itańsk i w szed ł jeden z o fice­
rów  okrętow ych 25 le tn i P au l C anu. N ie 
w ym ów iw szy an i jed inego w yrazu . C anu 
po ldśzed ł b lisko do kap itana L angra is i 
dw om a strza łam i rew o lw erow em i po ło­
ży ł go na m iejscu trupem .

S tern ik i  dw aj m arynarze, znajdu jący 
się na m ostku , rzuc ili się na zabó jcę i 
obezw ładn ili go .

K ap itana n ic już n ie zdo ła ło urato­
w ać .

N ieopodal portu P apete odby ła się 
sm utna cerem on ja pogrzebow a. Z w łok i  
kap itana, m arynarsk im zw yczajem , spu­
szczono do m orza.

P o przybyc iu do portu P apete, pod­
jechały do ,,V erdun“ dw ie m otorów ki 
po licy jne. U dano się do kab iny , w  k tó re j 
leża ł sk rępow any zbrodn iarz .

I tu rozegra ła się okropna scena.

C anu, g ldy przysz li go aresztow ać, za 
chow ał się jak szalen iec. Z darł z sieb ie 
ubran ie tarza ł się po pod łodze, aż w y ­
czerpany pozw o lił się odprow adzić .

N a śledztw ie, py tany o przyczynę 
strasznego czynu , m ilcza ł.

szej trudnośc i E hrlich w ykazał sw ą toż­

sam ość —  będąc pow szechn ie znany w  

całych C zern iow cach , co u łatw iło naty­

chm iastow ą w yp łatę pokaźnej sum y. N ie 

posiadając się z radośc i, pom ocn ik ga­

stronom iczny tego sam ego dn ia zap łac i  

w szystk ie sw o je d ług i ,odnow ił garde­

robę i b ie liznę, pożyczy ł najb iedn iejszym 

znajom ym i razem w ydał 28 tysięcy .

O jc iec m łodego m arynarza jest po­
w ażanym nauczyc ielem g im nazja lnym . 
S yn , k tó ry by ł ko le jno urzędn ik iem ban 
kow ym , operato rem k inow ym , m echan i­
k iem sam ochodow ym , zan im zosta ł m a­
rynarzem , spraw ia ł o jcu w iele k łopotu . 
N ie w ykazyw ał jednak n igdy zbrodn i­
czych sk łonnośc i.

D laczego zab ił kap itana L angra is? | 
N a to py tan ie załoga okrętow a ,,V er- 

du* * * * * * * * in “  n ie po tra fiła dać odpow iedz i.

P racow n ik gastronom iczny Z ygm unt

E hrlich z C zem iow iec w  R um un ji, prze­

ży ł w przec iągu 24 godzin n iezw yk łe

w zruszen ie , przechodząc z nędzy do bo­

gactw a i  z pow ro tem z bogactw a do nę­

dzy —  w  tym k ró tk im czasie . L os jed­

nak —  k tó ry m u urządz ił tak i kaw ał, 

pozostaw ił m u pew ne odszkodow an ie.

Jak w szyscy pracow n icy gastrono­

m iczn i, E hrlich w raca późną nocą dó do­

m u i w staje dop iero popo łudn iu . G dy 

zatem w  u ib . pon iedz ia łek k toś zapukał 

do jego kaw alersk iego poko ju o 9 rano 

śp iący n ie chc ia ł naw et m u drzw i o tw o­

rzyć, B urzyc ie l b łog iego spoko ju n ie 

chc ia ł jednak ustąp ić i tak d ługo pukał

i k rzyczał, aż w reszc ie zaspany Z ygm uś 

o tw orzy ł. N a progu sta ł l istow y , przy­

nosząc zaw iadom ien ia B anku P aństw o­

w ego, k tó ry donosił E hrlichow i, że nad­

szedł ido jego dyspozyc ji z B erlina prze­

kaz na 400 tys. le i. W iadom ość ta roz­

budziła E hrlicha do reszty . P rzypom n ia ł 

sob ie nag le, że pew ien jego przy jac ie l z 

la t szko lnych przy rzek ł m u, że o i le do­

rob i się m ajątku , n ie zapom n i o n im  

R zecz zatem by ła jasna. P rzy jac iel, zdo­

byw szy w idoczn ie m iljony , do trzym ał 

przy rzeczen ia . W  banku , bez najm n ie i-

M arynarze zeznali jeden ty lko fak t 
k tó ry rzuca pew ne św iatło na m rok i 
spraw y .

O to k ilka dn i przed zbrodn ią kap itan 
L angra is odkry ł, że C anu ukryw a w  
sw ej celi kob ie tę , zabraną z T ah iti.

R ozgn iew any tem przek roczen ien i 
przep isów kap itan w  najb liższym porc ie 
w ysadził kob ie tę na ląd .

T ow arzysze C anu tw ierdzą jednak , 
że n ie m óg łby to być pow ód zabó jstw a

A  m oże w łaśn ie ...

W ieczorem —  po łoży ł się spać, zadow o­

lony z sieb ie i  z całego św iata.

N iestety —  następnego rana z jaw ił 

się u n iego w oźny bankow y , prosząc by 

bezw łoczn ie udał się z n im do banku . 

T u okazało się , że kw ota n ie by ła prze- 

znacczona d la n iego , lecz d la przem y­

słow ca tego sam ego nazw iska, k tó ryp rzy - 

by ł do C zem iow iec. E hrlich uczc iw ie 

zw rócił to , co m u pozosta ło z chw ilo­

w ego m ajątku —  ośw iadczając, że tru­

dno m u będzie zw rócić to , co już w ydał. 

B ank zresztą n ie m a o to do n iego pre­

tensji. T ak to b iedny E hrlich przeszed ł 

jednak d ług i i odnow ił sob ie garderobę 

I to coś w arte .

H A U S N E R P O L E C I P R Z E Z A T L A N ­

T Y K  N A  W IO S N Ę .

N O W Y  JO R K . Z nany lo tn ik , S tan i­

sław H ausner, w dalszym c iągu ob jeż­

dża z odczy tam i osied la po lsk ie . D o­

chód z odczy tów przeznacza H ausner 

na kupno sam o lo tu , aby ponow ić lo t 

sw ó j do P o lsk i, P on iew aż zb ieran ie fun­

duszów obecn ie idz ie w olno, a H ausner 

na kupno sam o lo tu po trzebu je 30 .000 do-

la rów , przeto lo t ten m usia ł on od łożyć 

do przysz łe j w iosny . W  prasie po lsk ie j 

H ausner ośw iadcza, że m óg ł on w praw­

dzie skorzystać z o ferty 50 .000 do larów , 

k tó rą m u za w ystępy o fiarow ały w ode­

w ilow e teatry am erykańsk ie , n ie chc ia ł 

jednak z n ie j skorzystać, pragnąc aby 

ten p ierw szy lo t do P o lsk i by ł w  cało­

śc i zasługą po lską.
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Dział prawny
Amnesija w związku z wprowadzeniem 

jednolitego kodeksu karnego
W  najoiiższym „Dzienniku Ustaw u

kaze się rozporz^ldizenie rrezyaenLa 
Kzeczypospom eji ogłaszające auuiestję 
w  ZW 14ZM .U. z wprowauzeiiiem jeanoiiie- 
igo KoaeKSU Karnego 1 prawa o wyiK .ro- 

czem acn.
ii\a m ocy tej am nestji nie będą wszczy 

nane, a wszczęte juz inęuą um orzone po­
stępowania karne w  sprawie wszystK icn 
wyKroezen należącycn do właściwości 
sąaow powszecinnycitiji jak również 
wiadz adm im stracyjnycii. Am nesija u- 
m arza też całkow icie kary m ewyKona- 
ne dotychczas w części czy w całości, 
orzeczone za wykroczenia adm inistra­
cyjne i  za przestępstwo, za które wym ie­
rzona została kara grzywny i pozbawie­
nia wolności do 6 m iesięcy lub jedna z 
tych kar, oraz łagodzi o połowę kary 
pozibawienia wolności, wym ierzone w  
m iarach od 6 m ieś, do jednego roku.

Jednocześnie am nestja um arza skut­
ki skazania, zw iązane z zapadłem i już 
wyrokam i za przestępstwa, które zali­
czone zostały przez nowy kodeks do rzę­
du wykroczeń.

Koszty przeniesienia się emerytów
Funkcjonarjusz państwowy został ze- 

m erytowany np. z dniem 1 czerwca 1930 
i przeniósł się wskutek tego do innej 
m iejscowości 1 grudnia 1)930 a podanie 
o zwrot kosztów przesiedlenia wniósł 
dopiero 1 sierpnia 1932, uzasadniając 0- 
póznienie, chorobą. Czy w  takim wypad­
ku nie nastąpiła utrata roszczenia ze 
względu na upływ przeszło roku od ze- 
m erytowania.

(Najwyższy trybunał Administracyj­
ny we wyroku z 31. grudnia 1931 Ł. Kej. 
6710/29 G. S. z r. 1932 str. 313 orzekł, 
odnośnie do takiego wypadku, że nie na­
stąpiło przedawnienie dotyczące rosz­
czenia albow iem jednoroczny term in 0- 
kreślony w art. 21 ustawy em erytalnej 
dla żądania zwrotu kosztów przesiedle­
nia się em eryta na nowe m iejsce zam ie­
szkania dotyczy faktu przesiedlenia się, 
a nie faktu wniesienia prośby o zwrot 
kosztów. Albow iem okoliczościam i uza- 
saldniającem i przyznanie kosztów za

NOWY TRYB MIANOWANIA SĘ­

DZIÓW.

iW  „Dzienniku Ustaw" ogłoszone zo­
stało rozporządzenie Prezydenta Rzpli- 
tej, zm ieniające niektóre przepisy pra 
wa o ustroju sądów powszechnych. De­
kret ten m . in. zm ienia dotychczasowy 
tryb m ianowania sędziów, a m ianow i­
cie postanawia, że sędziów m ianuje Pre­
zydent Rzplitej na wniosek M inistra 
Sprawiedliwości, przedstawiony w  poro­
zum ieniu z prezesem Rady M inistrów. 
Dotychczas Prezydent Rzplitej m iano­
wał sędziów na wniosek Rady m inistrów

Jednocześnie tenże dekret wprowa­
dza nowy przepis, którego m ocą m ożna 
będzie aplikanta sądowego delegować 
na czas określony do urzędów władzy 
adm inistracyjnej celem zaznajom ienia go 
z czynnościam i tej władzy w  zakresie 0- 
rzecznictwa karnego.

CHARAKTER URZĘDOWY OSÓB DU­

CHOWNYCH W KODEKSIE KARNYM

M inisterstwo spraw iedliwości wyjaś­
nia, iż stosownie do art. 132 par. 2 i art. 
133 par, 2 nowego kodeksu karnego z 
dnia 11 lipca 1932 r. (Dz, Ust. Nr. 60poz. 
571) osoby duchowne korzystają ze 
szczególnej ochrony prawa, narówni z 
urzędnikam i, nietylko wtedy, gdy peł­
nią czynności o charakterze ściśle reli­
gijnym , lecz także ze względu na spra­
wowanie wszelkich wogóle obow iązków 
służby lub powołania.

W reszcie na m ocy obecnego dekretu 
sądy za zgo-dą prokuratora, będą m ogły 
umarzać postępowania i w stosunku uo 
innych przestępstw , jeżeli według konie­
czności danego przypadku należałoby za 
dane przestępstwo wym ierzyć'karę po­
zbaw ienia wolności w rozm iarze prze­
kraczającym 6 m iesięcy, oraz jeżeli da­
ne przestępstwo nie zostało od am nestji 
wyłączone.

Do przestępstw nie podlegających 
am nestji należą; przestępstwa wojskowe 
przestępstwa przeciwko ustrojow i pań­
stwa, przestępstwa naruszające przepi­
sy o broni i am unicji, przepisy skarbo­
we i na szkodę skarbu państwa, iałszo- 
wanie pieniędzy i papierów wartościo­
wych, stręczenie do nierządu i ciągnię­
cie z niego zysków.

Um arzanie i zaniechanie postępowa­
nia karnego nie stosuje się do przestęp­
stw ściganych z oskarżenia prywatnego. 
Um arzanie kar zaś nie dotyczy kar dy­
scyplinarnych za przew inienia skarbowe 
Rozporządzenie o am nestji wejidżie w  źy 
cie z dniem jego ogłoszenia.

m  —a

przesiedlenie się są z jednej strony obo­
wiązkowość zam ieszkania przez lunlKcjo- 
narjusza podczas siuzoy właśnie w tej 
m iejscowości nie dobrowolnie przez sie- 
(bie obranej, a z drągiej strony uniem oż­
liw ienie po przeniesieniu w stan spo- 
czynku ze względu na zm ienione warun­
ki zamieszkania w  obranej m iejscowości 
więc intencją ustawodawcy było zapew­
nienie zkrotu kosztów , gdy istotnym 
powodem przesiedlenia się, były te wzgl. 
co samo przez się wymagało ogranicze­
nia pewnego term inu. Natom iast ani 
względy słuszności ani interes państwa 
nie wym agają, aby owe prawo do zwro­
tu kosztów uzależniać od wniesienia 
prośby o zwrot w  ściśle określonym cza­
sie. Dlatego prośba o zwrot kosztów nie 
m usi być wniesiona w  term inie rocznym 
od czasu przesiedlenia się, byleby prze­
siedlenie się nastąpiło w term inie rocz­
nym od przeniesienia w  stan spoczynku.

—  :O :—

Przez to określenie objęto więc rów-
nież wszelkie czynności osób duchow­
nych o charakterze czysto adm inistra­
cyjnym lub sądowym, jak pełnienie obo­
wiązków urzędowych w instytucjach 
kościelnych, do których należą oczyw iś­
cie i diecezjalne kurje biskupie.

W JAKIM TERMINIE NALEŻY PRZY­
ZNAWAĆ I WYMIERZAĆ ZAOPA­

TRZENIA EMERYTALNE.

W edług art, 29 ustawy em erytalnej, 
zaopatrzenia em erytalne tj. uposażenie 
emeryta, pensja wdow ia i pensja siero­
ca, winny być przyznawane i wym ierza­
ne w ciągu 30 dni od daty przeniesienia 
w stan spoczynku, wzglęldbie śm ierci 
iunkcjonarjusza państwowego,. W  razie 
niem ożności wym ierzenia zaopatrzenia 
em erytalnego w przewidzianym term i­
nie, właściwa władza naczelna w poro­
zum ieniu z M inistrem Skarbu, winna 
przyznać danem u em erytow i względnie 
wdow ie czy sierocie zaliczkę do czasu 
wym ierzenia zaopatrzenia em erytalnego. 
Zaliczka ta podlega potrąceniu w cało­
ści z pierwszych przyznanych rat zaopa­
trzenia em erytalnego, tj, uposażenia e- 
m eryta, pensji wdow iej, względnie sie­
rocej.

Z uwagi, że czytelnicy nasi żalą się 
bardzo często na to, iż nie m ogą się do­
czekać przez wiele m iesięcy przyznania 
i wym iaru zaopatrzenia em erytalnego, 
zwracam y uwagę na ten przepis ustawy 
em erytalnej.

POLSKI KODEKS POSTĘPOWANIA 

CYWILNEGO A PROCEDURA CY­
WILNA ZIEM ZACHODNICH.

Każda nowa ustawa, zw łaszcza o 
szerszym zakroju, wywołuje zawsze 
pewne refleksje wśród ogółu społe­
czeństwa, a przedewszystkiem w  śro­
dow isku, które bezpośrednio m a poz­
nać dodatnie i ujemne strony nowych 
przepisów.

Refleksje te zazwyczaj oparte są 
przedewszystkiem na porównaniu sta­
nu dotychczasowego z tern, co nas o- 
czekuje pod rządem nowej ustawy.

W  chw ili obecnej stoim y wobec 
faktu ogłoszenia, jako ustawy obow ią­
zującej, kodeksu postępowania cyw il ­
nego z dnia 29 listopada 1950 r. Pra­
wodawca, jak zwykle w  takich razach 
uznał za wskazane odroczyć wprowa­
dzenie w  wykonanie nowego kodeksu 
na okres dwuletni zgórą, aby dać m o­
żność ludności, a zw łaszcza sferom pra 
wniczym , bliższego uprzedniego zapo­
znania się z zasadam i nowego prawa i 
przygotowania się do należytego jego 
stosowania.

Fakt wydania kodeksu postępowa­
nia cywilnego należy pow itać z uzna­
niem, jako dalszy krok ku unifikacji 
i zespoleniu poszczególnych naszych 
dzielnic. Jednocześnie jednak przycho 
dzi na m yśl pytanie, czy poza spełnie­
niem roli czynnika unifikacyjnego no 
wy kodeks zaspokoi w dostatecznym 
stopniu postulaty w  kierunku udosko­
nalenia i usprawnienia procesu cyw il ­
nego i  czy stoi on na wysokości współ­
czesnych wym agań życia gospodarcze 
go, za którem i ustawodawca nie zaw­
sze nadąża.

Kodeks postępowania cyw ilnego z 
29 listopada 1930 r. niewątpliw ie jest 
tworem nowym . Nie m oże być poczy­
tywany za przeróbkę którejkolw iek 
z obow iązujących obecnie u nas ustaw 
procesowych, albo za konglom erat u- 
rywków każdej z nich.

Przewodnią m yślą kodeksu jest na­
danie stronom w  procesie oraz sędzie­
m u orzekającemu takiego stanowiska, 
które prowadzić m oże do wykrycia 
prawdy m aterjalnej przy jaknajdalej 
posuniętej zasadzie oszczędności i cza­
su i nakładu pracy.

M usiały pozostać nienaruszone pe­
wne ogólne pojęcia, które należą do 
podstawowych zasad, wypróbowa­
nych lat i uznanych powszechnie za 
nieulegające dyskusji.

W szakże poza tem i pewnikam i, od 
których żaden ustawodawca współ­
czesny nie odstępuje, lecz co najwy­
żej m odyfikuje je i przystosowuje do 
swoich poglądów, istnieje cały szereg 
zagadnień, zw iązanych z postępowa­
niem cyw ilnem , które ukazują się nam 
w coraz to innem ośw ietleniu i coraz 
to inaczej są rozstrzygane.

Zjawisko to znalazło także od­
zw ierciedlenie w naszym kodeksie.

Rozporządzeniem Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 29 listopada 1950 
ogłoszono kodeks postępowania cyw il ­
nego, m ający uzyskać m oc obow iązu­
jącą z dniem 1 stycznia 1953 r. Rów­
nocześnie wydano (Dz. Ust. poz. 652) 
obszerne przepisy wprowadzające 
wspom niany kodeks. Łącznie z rozpo­
rządzeniem Prezydenta z 6 lutego 1928 
r. (Dz. Ust. poz. 93) o ustroju sądów 
powszechnych stworzono w ten spo­
sób całość norm ującą jednolicie dla 
całego państwa ustrój sądowy i tryb 
postępowania przed Sądam i. Przyto­
czone rozporządzenia Prezydenta 
zm ieniają zasadniczo dotychczasowy 
stan prawny wprowadzając jednolite 
dla całej Polski norm y dla sądownic­
twa w  m iejsce dotychczasowego usta­
wodawstwa dzielnicowego. Należy 
więc uśw iadomić sobie zam iar zm ian 
dokonanych w poszczególnych dziel­
nicach, m ianow icie zaś, które z daw­
nych przepisów dzielnicowych pozo- 
stają jeszcze nadal w  m ocy. O ile idzie 
o ziem ie zachodnie włącznie górnoślą­
skiej części województwa śląskiego 
zm iany te przedstaw im y w  najbliższej 
przyszłości.

Dzień ubogich
JEm. Ks. Kardynał Prym as August 

Hlond wydał odezwę w spraw ie nie­
sienia pom ocy dla ubogich. Ksiądz Pry 
m as wybrał dzień 4 grudnia br. jako 
„Dzień ubogich".

„Z  uwagi na wzmagającą się w 0- 
kresie zimowym nędzę ubogich i bez­
robotnych —  czytamy w odezw ie —  
przypom inam wszystkim obow iązek 
pracy charytatywnej. Trzeba bez­
względnie ulżyć niedoli zw łaszcza 
tych rzesz, które są pozbaw ione wspar 
cia ustawowego. W  drodze ofiarności 
społeczeństwa katolickiego trzeba im  
nieść pom oc m aterjalną i duchową po­
ciechę.

Polecam przeto W ielebnym Księ­
żom Proboszczom , by wielką pieczo­
łow itością otoczyli akcję charytatyw­
ną na terenie swych parafij. Nie nale­
ży tworzyć specjalnych kom itetów . 
Trzeba natom iast spotęgować ducha 
m iłosierdzia chrześcijańskiego, two­
rzyć i rozbudować pracę dobroczyn­
ną, m ocnem i siłam i zasilać szeregi ist­
niejących już organizacyj charytaty­
wnych i wogóle prowadzić w  tej dzie­
dzinie ożyw ioną propagandę wśród 
wiernych.

Zarządzam w  tym celu „Dzień ubo­
gich", który we wszystkich paraf Jach 
obu Archidiecezyj odbędzie się 4 gru­
dnia. Polecam rozpocząć to św ięto m i­
łosierdzia M szą św., Kom un ją św. 
członków organizacyj charytatyw­
nych i kazaniem o m iłosierdziu chrzę­
ści jańskiem . W  ciągu dnia dobrze bę­
dzie urządzić akadem ję, czy wieczor­
nicę, m ające na celu ożyw ienie kato­
lickiego ruchu dobroczynnego. Nale­
ży budzić św iadom ość, że m im o trud­
ności rozw ijać się pow inna ofiarność 
społeczeństwa i akcja charytatywna, 
byśm y z pom ocą Opatrzności prze­
trwali czasy nacechowane nędzą i gło­
dem bliźnich,

Kolektę w  tym dniu zebraną na na­
bożeństwach oraz kwestę uliczną prze 
znaczam na cele m iejscowego W ydzia­
łu Paraf jalnego „Caritas", lub organi- 
zacvj św. W incentego a Paulo w  para-

ZAWIŚLI NA SZUBIENICY.

Grodno. Sąd doraźny w Grodnie 
na sesji wyjazdowej w W ołkowysku 
rozpatrywał sprawę o napad rabun­
kowy i m orderstwo Wiktora Sebast- 
jańczyka w osadzie Liberpol w po­
wiecie wołkowy^skim . W  wyniku roz­
prawy skazani zostali Juljan Komej- 
cztik, Józef Dulczewski i Juljan Ka­
pitan na karę śm ierci przez pow iesze­
nie, zaś dwóch pozostałych oskarżo­
nych przkazano sądowi zwykłem u. —  
W yrok wykonano wczoraj o godz. 12 
w  południe.

— o —

UNIEWINNIONA TANCERKA.

Nieea. Przed tut. sądem przysię­
głych odbyła się rozprawa przeciwko 
tancerce Adeli Kozłowskiej, rodem z 
Gliw ic, oskarżonej o zabójstwo swe­
go kochanka Zennguta, syna właści­
ciela hotelu we Lwowie. Oskarżona 
zeznała, iż krytycznego dnia Zenngut 
zbił ją za to, że nie dostawała pienię­
dzy od rodziców, przyczem groził jej 
rewolwerem . W  szamotaniu się padł 
strzał, lecz oskarżona nie pam ięta w 
jaki sposób się to stało. Zeznania 
św iadków nie wniosły nic obciążają­
cego dla oskarżonej. Sąd wydał wy ­
rok uniewinniający.

— o—

DUNIKOWSKI - OSZUSTEM.

Paryż. Eksperci, powołani do zba­
dania wynalazku inż. Dunikowskiego, 
m ają złożyć bardzo niekorzystną dla 
oskarżonego opinję. Dunikowski w 
dniach najbliższych stanie przed try­
bunałem poprawczym pod zarzutem 
oszustwa.
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Po latach czternastu
Z chaosu i bezsiły do ładu i mocySRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z dniem 11 listopada Polska Odrodzona 
wchodzi w piętnasty rok niepodległego bytu 
państwowego. Okres lat kilkunastu jest z pe­
wnością krótką zaledwie chwilą w życiu 
państw i narodów. A jednak te lata, które 
nas dzielą od momentu przepędzenia oku­
pantów i zwycięskiego wydźwignięcia sztan­
daru niepodległości, wypełnione są treścią 
tak bogatą, pulsują takim ogromem życiodaj­
nej państwowotwórczej pracy, że stajemy 
wobec ich dorobku przejęci podziwem, dumą 
i nadzieją. Polska z całą prężnością młode­
go rozmachu zdąża ku wielkiej, mocarstwo­
wej przyszłości.

Żyjemy w czasach pełnych nerwowego po­
śpiechu, żyjemy przygnieceni szeregiem 
trosk dnia codziennego. W tych warunkach 
jakże łatwo zatracić perspektywę historyczną 
i nie widzieć olbrzymiego przedziału między 
dniem dzisiejszym a pochmurnemi dniami li ­
stopada z roku 1918.

Straszliwy pług wielkiej wojny przeory- 
wał ziemie polskie od sierpnia 1914 r. Całe 
połacie kraju, całe miasta, wsi i osiedla ludz­
kie przemienione zostały w pustynię, nie­
mniej posępną od pól bitewnych północnej 
Francji. Każdy odwrót jednej ze stron wal­
czących znaczył się łuną pożarów, hukiem 
wysadzanych w powietrze mostów, dworców 
kolejowych, fabryk i pomieszczeń. Okopy 
strzeleckie, zasieki z drutu kolczastego, beto­
nowe stanowiska bateryj oplotły gęstą sie­
cią kraj cały od Krakowa, Częstochowy i 
Włocławka po dalekie kresy wschodnie. Wo­
jenne rekwizycje ogołociły kraj dosłownie ze 
wszystkiego: urządzeń fabrycznych, surow­
ców, metali, środków spożywczych. Setki ty­
sięcy ludności pognał z sobą Moskal na 
wschód, dalsze setki tysięcy wywiózł Niemiec 
na zachód do pracy przymusowej w prze­
myśle wojennym. Nad męczeńską ziemią pol­
ską królowały głód i śmierć.

Rok 1918, który dał reszcie świata błogo­
sławieństwo pokoju, rozpoczyna w Polsce no­
wy okres wojen dla obrony nieokrzepłej je­
szcze niepodległości, dla wyrąbania zmar­
twychwstałemu państwu granic i zebrania 
pod polską władzę ziem ku niej ciążących. 
Przez dwa jeszcze lata bóg wojny tratuje zie­
mie polskie od Pińska i Zbrucza po Warsza­
wę. Krwawi się Lwów, Cieszyn, Górny Śląsk 
i Wielkopolska.

Ks. dr. Łęgowski.

Do Dublina

XV. Zebranie polskie.

Sobota, dnia 25 czerwca 1932 r. O 
8-mej godzinie wiezie nas parowiec do 
.pobl/iskiego Kingston, skąd mamy jechać 
koleją do Dublina. Słońce poranne opro­
mienia malowniczy krajobraz, który roz­
tacza się przed nami. Od lądiu wieje ku 
nam orzeźwiający wietrzyk pełen woni 
lasów i łąk. iNa pokładzie parowca jesl 
cicho jak w kościele. Ktoś zaintonował; 
Kiedy ranne wstają zorze..., przyłączają 
się inni i już płynie pieśń nasza religij­
na ponad tonią morską hen w górę ku 
Stwórcy nieba i ziemi. Kiedy prze­
brzmiała ostatnia zwrotka, stanęliśmy 
na lądzie, na miejscu, gdzie przymuso­
wo obchodziliśmy noc świętojańską.

Kilka kroków od przystani znajduje 
się stacja. Za chwilę zajeżdża pociąg. W  
przedziale siedzą naprzeciw -mnie dwie 
harcerki w granatowych mundurkach. 
Biała cera, jasne włosy, błękitne oczy 
zdradzają, że mam prawdziwe córy Kel­
tów. przed sobą. Są uczennicami wyż­
szych klas gimnazjum w Kingstown, tc 
też popisują się przedemną znajomoś­
cią języka francuskiego, Pytam o ruch 
harcerski na wyspie i słyszę z przyjem 
nością opowiadania o zbiórkach i wy­
cieczkach morskich i górskich. Akurat 
tak samo żyje i działa harcerstwo u nas 
w Polsce, opowiadam ze swej strony, 
i my mamy piękne góry: Karpaty i nie­
botyczne Tatry, gdzie latem obozują 
harcerze i harcerki. Ale wybrzeża mor­
skiego mamy mały skrawek a i ten chcie 
liby  nam zabrać Niemcy —  Pociąg wto-

Nietylko jednak straszliwe spustoszenia 
wojenne odziedziczyliśmy w spadku po prze­
szłości na nowe życie w wolności. U  dźwignąć 
musieliśmy i spadek po półtorawiekowej nie­
woli, po rządach ciemięskich, zatruwających 
ducha i samowiedzę narodową, ograbiających 
nas z dóbr duchowych i materjalnych, rzą­
dach ciemnoty, knuta i praw wyjątkowych. 
Rządy zaborcze wysilały cały swój kunszt 
rządzenia w tym kierunku, by ziemie polskie 
utrzymać na najniższym poziomie zaniedba­
nia gospodarczego i kulturalnego. Rezulta­
ty osiągnięte dały też obraz straszliwy. W  
latach, wyprzedzających bezpośrednio wojnę, 
na ziemiach, stanowiących dziś obszar pań­
stw polskiego, istniało zaledwie około 18.000 
szkół niższych, liczących niespełna dwa i poł 
miljona dzieci, tylko niewiele ponad 450 szkol 
średnich. Musieliśmy po odzyskaniu niepod­
ległości stawać do wyścigu pracy z resztą 
Europy, a sieć naszych dróg bitych np., odzie­
dziczonych po zaborcach, wynosiła w r. 1918 
0,7 km. (wileńskie, 1,7 km. (woj. wschodnie), 
8,4 km. (woj. środkowe) na 100 km. kwadra­
towych, gdy równocześnie stan dróg we 
Francji, Anglji  i Niemczech wyrażał się licz­
bami: 104, 81, 48 km. Takim był nasz spa­
dek po zaborcach w każdej dziedzinie życia 
zbiorowego.

W r. 1918 rozpocząć miały wspólne życie 
państwowe trzy społeczeństwa polskie, wtło­
czone od setki zgórą lat w trzy różne orga­
nizmy państwowe, urabiające swą psychikę 
w odrębnych warunkach szkoły, administra­
cji, struktury społecznej i obyczaju. Zjedno­
czenie polskiego plemienia, wywalczone o- 
fiarnym wysiłkiem całych pokoleń, zrealizo­
wane czasu wielkiej wojny nieugiętym bo­
haterstwem najlepszych w narodzie z Józe­
fem Piłsudskim na czele, miało na drodze 
ku istotnemu zespoleniu do przezwyciężenia 
cale góry separatyzmów i uprzedzeń dzielni­
cowych, nieszczęsnych miazmatów niewoli. 
Organizacja państwa, unifikująca życie na­
rodu, stawała wobec trzech, nawet czterech 
systemów prawa cywilnego i karnego, wo­
bec trzech systemów monetarnych, trzech na­
stawień gospodarki społecznej.

W takich warunkach rozpoczynało się ży­
cie Polskie niepodległej. Dybał na jej ca­
łość Moskal i Czech, Ukrainiec, Niemiec i 
Litwin. Od bramy wschodniej szedł powiew
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czył się w halę wielkiego dworca. Wy- 
sjadać! słyszę wołania na peronie. Ze­
gnam miie towarzyszki i udaję się na 
plac przed dworcem, lu ustawiamy się 
w czwórki i maszerujemy do gmacnu 
uniwersytetu katolickiego. W wielkim  
przysionku czekamy na przyjazd ks. Fry 
masa i ks. Biskupów, Oczekuje dostoj­
ników kościoła także jego magniiicencja 
Kektor uniwersytetu w asyscie kilku  
profesorów, wszyscy w togach czarnych, 
zajeżdżają samochody i tuo przysionka 
wkracza ks. Prymas z kapelanem a za 
nim księża biskupi Dr. Okoniewski, 
Przeżdziecki i Czarnecki. Rektor wita 
gości krótkiem przemówieniem po an­
gielsku a potem prowadzi do wielkiej 
sali wykładowej. Rektor sadza ks. Pry­
masa, księży Biskupów i konsula pols­
kiego na katedrze a my zajmujemy miej­
sce w ławach. Jak mi ta sala przypomi­
na salę uniwersytetu w Lipsku, w której 
wykładał wielki psycholog i filozof Wil ­
helm Wundt! Katedra tak samo jest sze­
roka, ławki piętrzą się tak samo amfite­
atralnie. Wspomnienia cisną się do gło­
wy z lat studjów uniwersyteckich tak 
promiennych a tak dalekich. Z młode­
go wesołego studenta stał się dziś ci­
chy, siwy starzec.

Ks. Prymas zagaja zebranie i odda- 
je głos iks. rektorowi Łagodzie z Pary­
ża. Ks. rektor Łagoda onieśmielony za­
biera miejsce za pulpitem na katedrze 
i rozpoczyna odczyt. Powoli zapala się 
i daje nam piękny obraz duszy Polaka, 
zmuszonego szukać chleba zagranicą, 
wśród obcych. Polak znajduje za grani­
cą często lepsze warunki bytu a jednak 
tęskni za swoim kościółkiem wiejskim i 
obrządkami religijnemi, w których brał 
żywy udział od dzieciństwa, Polska re­
ligijność różni się old religijności innych 
narodów swoją rzewnością. Nic jej tak 

bolszewizmu, od zachodniej dochodziły od­
głosy rewolucji niemieckiej.

Tych przypomnień dość, by zrozumieć i 
należycie ocenić, jak olbrzymiej pracy do­
konała Polska, jak zdołała okrzepnąć i wyjść 
z chaosu i zamętu na bity trakt państwowe­
go rozwoju. Z garstki legjonistów i peowia- 
ków, którzy rozbrajali Niemców przed 14-u 
laty w Warszawie, urosła bohaterska, spraw­
na, czujna armja narodowa. W miejsce pstro- 
kacizny dzielnicowych Ustaw i kodeksów po­
stawiliśmy zjednolicony ustrój, który zosta­
nie niedługo ukoronowany nową konstytucją,

Odezwa
Powiedział sobie: do wyższych rzeczy je­

stem stworzony i poszedł twardą drogą w 
życie. Rzucił karjerę, wielkie stosunki towa­
rzyskie i rodzinne, dobrobyt i wygodę, Świę­
ty Stanisław Kostka, Patron Młodzieży Pol­
skiej.

Gdy Wiedeń stawiał mu zaporę poszedł 
sam, bez środków materjalnych, ale bogaty 
w ufność, w ideał i młodzieńczą energję do 
Rzymu. Tam ziścił swoje powołanie! Przy­
wdział wymarzony habit, zdobył ołtarz świę­
tości. Jest orędownikiem młodzieży, szcze­
gólnie polskiej, bo jest jej bardzo bliskim 
bratem.

Wiek młodzieńczy, to okres walki materji 
z duchem. Pociągają młodzież wielkie wznio­
słe wzory, wabią zmysły i chęć użycia.

W koło niej wiele pokus, trudności, wiel­
kich wzlotów i niskich, upakarzających u- 
padków.

Ciężko jej nieraz na duszy. Często oglą­
da się za pomocą, czasem robionym a nie 
raz już prawdziwym — cynizmem pokrywa 
wewnętrzne zmagania.

„Na nas spoczywa obowiązek spieszyć z 
radą, dobrem słowem i czynem pomocnymi 
Tak pojmują swoje posłannictwo Stowarzy­
szenia Młodzieży Polskiej.

Organizacja ta zrzesza polską młodzież, 
wychowuje ją w wewnętrznej dyscyplinie, 
samodzielczości życiowej, odporności i spra­
wności fizycznej.

Praca jej wymaga współpracy i pomocy 
ideowej społeczeństwa całego, a także środ­
ków materjalnych, aby mogła, niezależnie od 
przejściowych prądów i nastrojów, spełniać 
w całej pełni swój program.

„święto Młodzieży44 obchodzone w roku 
bieżącym 13 listopada ma zmobilizować wszy­
stkich, uświadomić starszym i młodym war­
tość młodości, zmobilizować modlitwę, zapał, 
ofiarność — wszystko dla dobra młodego po­
kolenia.

nie charakteryzuje jak suplikacje: Świę­
ty Boże... To tez kapłan innej narodo­
wości zrozumieć nie może potrzeb reli­
gijnych duszy polskiej, chociażby jak- 
najlepiej władał językiem. Polak na o d  
czyznie pragnie mieć księdza polskiego, 
dlatego koniecznie potrzena organizacji 
polskiego duszpasterstwa zagranicą. 
Ksiądz polski spełnia zagranicą misję 
nietylko religijną ale i narodową. Współ 
pracując z nauczycielem polskim zagra­
nicą, chroni od wynarodowienia wycho­
dźcę a zwłaszcza jego dzieci. Dzieci bo­
wiem są bardzo zagrożone wynaroiao 
wieniem, ponieważ na ulicy i w szkole 
słyszą tylko obcy język.

Słucham wykładu z rosnącem zainte­
resowaniem i przypominam sobie włas­
ne przeżycia. Wszak przez dwa lata by­
łem duszpasterzem Polaków w Saksonji 
nie z urzędu a z konieczności. W Lipsku 
byłem na sŁudjach w latach 1904 i 1905. 
W mieście i okolicy było wówczas kil ­
ka tysięcy Polaków. Z miejscowego du­
chowieństwa tylko jeden kuratus przy 
kościółku na przedmieściu Plagwltz znał 
język polski. Gdy się polacy dowiedzieli, 
że w Lipsku przebywa jako student mło­
dy ksiądz polski, odszukali mnie w mie­
szkaniu i ze łzami w oczach błagali, że­
bym się nimi opiekował, bo księża nie­
mieccy ich nie rozumieją. Słuchałem wy 
kładów na wydziale matematyczno-przy 
rodniczym i lekarskim, dużo czasu po­
chłaniały prace w laboratorjach — a tu 
niespodziewanie mam być iduszpaste- 
rzem tysięcy Polaków w wielkiem mieś­
cie przemysłowem i handlowem. Prze­
raziłem się zadania i chciałem uciekac 
jak Jonasz. Ale żal mi się zrobiło roda­
ków. Tam w Saksonji miałem sposob­
ność stwierdzić, jak to na obczyźnie nie 
jeden Polak odnalazł wiarę i ojczyznę 
swoją. Dopiero wśród obcych uświado- 

dostosowaną do potrzeb państwa i do wymo­
gów techniki rządzenia. Nasz system gospo­
darczy i monetarny opiera się zwycięsko naj­
cięższym atakom kryzysu. W stosunkach 
międzynarodowych zajęliśmy stanowisko od­
powiadające naszemu znaczeniu i naszym za­
daniom dziejowym. Rzuciliśmy podwaliny 
pod współpracę z narodami, wchodącemi w 
skład ziem Rzeczypospolitej.

Polska z całą prężnością młodego rozma­
chu zdąża ku wielkiej, mocarstwowej przy­
szłości. Ra.

« —OI—

Zapełnią się kościoły, zaludnią się sale i 
estrady, rozwiną pochody, załopoczą sztanda­
ry! Od najdostojniejszych biskupów z Pry­
masem Polski na czele do najmłodszego dru­
ha w mundurku z odznaką organizacyjną, 
wszyscy zwrócą się myślą, życzeniem, sło­
wem i czynem ku Świętemu Młodzieńcowi, 
aby oddając Mu cześć, otoczyć sercem i o- 
pieką to, co jest skarbem najdroższym Koś­
cioła i Narodu — młodzież!

Hasłem naszem na „święto Młodzieży44 
Wszystko dla młodzieży, albowiem jest ona 
do wyższych rzeczy stworzona!

KAT. ZWIĄZEK  MŁODZIEŻY  POLSKIEJ

MĘSKIEJ.

Na drogą nową 
(W Rocznicę odzyskania niepodległości). 
Ze snu powstała Ojczyzna święta, 
Skruszyła jarzmo niewoli dni, 
Że znów jest wolna, o tern pamięta,

Przyszłość świetlaną śni.
Przed tron przyzywa dzielne swe syny, 
Do czynu woła i budzi śpiące.
Stroi ich skronie w zwycięstw wawrzyn

Uczucia wskrzesza gorące. 
Przyszłości wielkie wskazuje ćełe, 
Wrogowi oręż wytrąca z dłoni, 
Co krwi niewinnej przelał tak wiele..

Orzeł znów buja obok Pogoni.
Zawitał dla nas znów dzień wolności, 
Jasną jutrzenką świeci w zaranie.
Radość niech w sercach naszych zagości 

na Zmartwychwstanie!

Nowe się dla nas życie dziś ściele, 
Nam trzeba teraz mieć moc spiżową. 
Ducha ze stali i hartu wiele

Na drogę now7ą!

K. Brzostowicz.

mił sobie swoją odrębność religijną i na­
rodową.

Drugi wykład wygłosił profesor Ha- 
lecki z Warszawy. Wchodzącego na ka­
tedrę powitano oklaskami. Ta owacja 
na zadatek okazała się słuszną. Wykład 
bowiem był piękny stylem i treścią. Na­
przód p. prof. Halecki podał obecnym 
na sali profesorom irlandzkim treść swe­
go wykładu w języku angielskim. Mó­
wił bez pomocy rękopisu wzniośle i po­
rywająco. Następnie mówił po polsku o 
równoległości dziejów Irlandji i Polski. 
Oba narody męczeńskie znalazły moc 
wytrwania w religji katolickiej. Oba do­
czekały się niepodległości w latach po­
wojennych. Oba przechodzą ciężkie cza­
sy. Nie wolno rozpaczać. Opatrzność 
Polsce i Irlandji cierpień nie szczędzi, 
ale oba narody drogą krzyżową prowa­
dzi do lepszej przyszłości.

Z uniwersytetu udaliśmy się do koś­
cioła pobliskiego na polskie nabożeńst­
wo. Ks. Prymas odprawił mszę św,, pod­
czas której śpiewaliśmy polskie pieśni 
kościelne. Następnie wygłosił ks, bis­
kup Dr. Okoniewski kazanie tak pięk­
ne co do języka i treści, że porwał nas 
wszystkich. Mówił o świętych irlandz­
kich: Patryku i Kolumbanie; o bardach, 
co śpiewali o piękności kraju i czynach 
rycerstwa; o wielkich mężach stanu jak 
O. Connell, który umierając w Ganua 
rzekł: ciało moje ofiaruję Irlandji, serce 
Rzymowi a duszę Bogu. Katolicyzm w 
Irlandji zwyciężył, zalbierzmy z wyspy 
świętych jaknajwięcej promyków do Pol 
ski, żeby i tu zwyciężyła myśl katolicka.

Pod wrażeniem płomiennego kazania 
wracaliśmy w milczeniu do przystani, 
żeby parowcem udać się na nasz statek 
Satumia,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nadanie „orderu Orła Białego"
Ostatni numer „M onitora" przynosi; P rym as P olsk i, A rcyb isk u p gn ieźn ień - 

zarządzenie P, Prezydenta o nadaniu sk i i p ozn ań sk i, a  z P om orza  k s. B isk u p  
zasłużonym w pracy dla Państwa O r- K on stan ty  D om in ik  z P elp lina  otrzym a! 
d eru  O rła  B ia łego . W śród odznaczonych K rzyż K om an d orsk i za zasłu g i n a p o lu  
znajduje się m .in. k s. K ard yn a ł H lon d , i p racy n arod ow ej.
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P olicja z p an cerzam i och ron n em i 
p rzeciw k o b an d ycie

W arszaw a . Urząd Śledczy otrzy- wnej jednak chw ili wahania zapytał, 
mai poufną informację, że przy ul. czy jest w  pobliżu kom isarz, gdyż tyl-  

Aleja Szucha nr. 8 ukrywa się głośny 
bnadyta Ed. Śliw iński, lat 21, stały 
mieszkaniec m. Pruszkowa, poszuki­
wany za napady i rozboje w woje­
wództwie warszawskiem. Ostatnio 
Śliw iński dokonał z bronią w ręku 
dwóch napadów na pociągi kolejki e- 
lektrycznej W arszawa —  Grodzisk —  
Do domu Al. Szucha 8 wysłano od­
dział policji śledczej i policję mundu­
rową z pancerzam i ochronnemi. W  
akcji, trwającej od godz. 15 do 17-ej 
brało udział dwóch oficerów policji  
śledczej, 1 oficer policji mundurowej, 
12 wywiadowców oraz policja mun­
durowa. Akcją zlikw idowania ban­
dyty kierował zastępca naczelnika u- 
rzędu śledczego kom isarz Przygoda. 
Po przeprowadzeniu niezębdnych u- 
bezpieczeń, kom isarz Przygoda za­
wezwał bandytę do poddania się. —  
Bandyta z początku odmówił, po pe-

ko kom isarzow i może się poddać. O- 
trzymawszy odpowiedź tw ierdzącą, 
wyszedł z rękam i podniesionem i, a w  
każdej trzymał po rewolwerze. W  
pewnej chw ili bandyta błyskaw icz­
nie opuścił ręce i otworzył ogień do 
policji. 4 kule rewolwerowe trafiły  
w tarcze ochronne, którem i zasłonili 
się policjanci. W  tymże momencie po­
licja odpowiedziała strzałam i, w wy ­
niku czego Śliw iński cofnął się z po­
wrotem do swej kryjówki na strych. 
Po jakimś czasie rozległy się na stry­
chu dwa strzały. Okazało się, że ban­
dyto, nie widząc możności ujścia z 
rąk policji, popełnił samobójstwo.

Znaleziono przy nim dwa rewol­
wery kalibru 9 mm. i kilkadziesiąt 
nabojów. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu do decyzji władz prokura­
torskich.

Walka o duszę dziecka
M om en ty n ieu b łaganej w alk i k u l­

tu ra lnej, w yp ow ied zian ej  p rzez N iem  
ców  m n iejszośc i p o lsk iej n a p ogran i­

czu p om orsk iem  sta ją się z d n ia n a  
d zień  b ard ziej n iepok ojące.

U p orczyw ie toczy  się w alk a o d u ­
szę k ażd ego d ziecka , zap rzecza  się  
m n iejszośc i jej od ręb n ości k u ltu ral­

n ej a  w ład ze p ru sk ie n iety lk o , że za ­
m yk ają  n a  to  oczy , lecz  n iejed n ok rot­
n ie sam e sw ojem i zarząd zen iam i u ła ­
tw ia ją  germ an izację  ob yw ateli  o  in n ej 
k u ltu rze . C h arak terystyczn y jest w y ­
p ad ek , jak i zaszed ł n a  teren ie w si S ta - 

n islew a p ow , R eszel.

F erd yn an d  S iosn ow sk i, n ieślub n y  
syn p o lk i, zm arłej ju ż żon y M ich a ła  
F ab k a , gosp od arza ze w si S tan islew o  
w ych ow yw ał się  od  zam ążp ójśc ia  m at 
k i w  d om u  ojczym a  i b y łb y  tam  p ozo ­
sta ł sp ok ojn ie d o d n ia d zisiejszego , 
gd yb y  ten  n ie b y ł p osła ł go d o szk o ­
ły p o lsk iej. Z tą ch w ilą w trąciły się  
w ład ze n iem ieck ie . S ąd  od eb ra ł m u  o- 
p iek ę n ad p asierb em , a p ow ierzy ł ją  
N iem cow i z tejże w si, Józefow i Z ier- 
m an now i. T en  p osła ł ch łop ca  d o  szk o ­
ły n iem ieck iej. A le ch łop ak w k rótce  
u ciek ł d o  F abk a i zjaw ił się w  szk o le  
p o lsk iej. P ow tarzało się  to  k ilk a  razy . 
G d y Z ierm an n zrzek ł się w reszcie o- 
p iek i, sąd  p ow ierzy ł ją  „Ju gen d am to- 
w i“  a  ten  p rzela ł sw e  p raw a  n a  gosp o ­
d arza  G órsk iego  ze  w si D u erw agen , w  
k tórej n iem a  p o lsk iej szk o ły . A le  S io ­
sn ow sk i u ciek ł zn ów  d o  F ab ków  i zja ­
w ił się w  szk o le p o lsk iej w  S tan isle-  
w ie, sk ąd go w ład ze n iem ieck ie od e ­
b ra ły  p rzez żan d arm a. Z a k ażd ym  ra ­
zem  jed n ak  ch łop iec  u ciek a ł d o  ojczy ­

m a.

G d y ten  zw rócił się d o w ład z n ie ­
m ieck ich  o  p ozw olen ie  n a  za trzym an ie  
ch łopca  u  sieb ie, od p ow ied zia ł m u  od ­
m ow n ie  L an d rat w  R eszelu  jak o  p rze ­
w od n iczący w yd zia łu p ow ia tow ego)  
p ism em  n r. 151 5 . 26 z d n ia 4 . 8 . 52), 
p od ając  m . i. tak ie  m otyw y:

„P on iew aż p an n ie w yk on a ł p o le ­
cen ia  p osłan ia  d zieck a d o szko ły n ie ­
m ieck iej, od m aw ia  się P an u n in iej-  
szem  z n acisk iem  p ozw olen ia  n a  p rze ­
trzym yw an ie w ych ow an k a 44

F ab ek za łoży ł od tego orzeczen ia  
sp rzeciw , k tóry w yd zia ł p ow ia tow y  
od rzu cił z  d łu g iem  u zasad n ien iem , za - 
słu gu jącem  n a b aczn ą  u w agę.

W  u zasad n ien iu  tem  p otw ierd za  się  
raz jeszcze, iż g łów n ym  p ow odem  o- 
d ebran ia F ab k ow i op iek i jest p osy ­
łan ie d zieck a  d o  szk o ły  p o lsk iej. W y ­
su w a p rzy tem  p rzeciw  szk o le tej za ­
rzu t, iż  źle w p łyn ęła  n a  ch łop ca , in n e- 
m i słow y in syn u u je jej n isk i p oziom  
p ed agogiczn y . In syn u acji tej zap rze­
cza ją w yn ik i w izy tacji, d ok on yw a ­
n ych p rzez w ład ze szk o ln e n iem iec ­
k ie . R ów n ież  k s. b isk u p  K aller  stw ier ­
d za ł p od czas w izy tacji p arafji stan i-

— o—

słew sk iej w ysok i p oziom n au czan ia  
relig ji w tej szk o le , w yższy , n iż w  
m iejscow ej szko le  n iem ieck iej.

P rzy  w yzn aczan iu  op iek i n ie n a le ­
ży —  zd an iem  w yd zia łu  —  u w zględ ­
n iać n arod ow ości op ieku n a i w ych o ­
w an k a, gd yż p og ląd y p o lityczn e n ie  
m ogą  b yć  —  jego  zd an iem  u w ażane  za  
„św ia top og ląd 44 w  zn aczen iu  p raw a . W  
ten  sp osób  w y  d zia ł p ow ia tow y u w aża  
m n iejszość p o lską  za p artję p o litycz­
n ą , od m aw ia jąc jej od ręb n ości k u ltu ­
ra ln ej.

P ow ątp iew a w yd zia ł p ow ia tow y , 
b y  S iosn ow sk i b y ł P olak iem  gd y F a-  
b ek  n ie  jest z n im  sp okrew nion y .

D ow od zi, iż  p ozostaw ien ie  S iosn ow  
sk iego  u  F ab k a, a  tem  sam em  w  szk o ­
le p o lsk iej, b y łob y p rzyzn an iem  m u  
p rzyw ilejów  p on ad  p raw a , p rzysłu gu ­
jące ogó łow i ob yw ateli n iem ieck ich .

O d tej d ecyzji od w oła ł się F ab ek  
d o p rezyd en ta rejen cji w  O lsztyn ie . 
N ie u lega w ątp liw ości, iż w yn ik b ę ­
d zie u jem n y.

F A Ł S Z E R Z E 20-Z Ł O T Ó W E K  

P O D  K L U C Z E M .

S osn ow iec . W ładze bezpieczeństwa 
zlikw idowały fabrykę fałszywych 
banknotów 20-złotowych, mieszczącą 
się w  Sosnowcu.

Na miejscu znaleziono falsyfikaty 
oraz przyrządy do podrabiania. W  
zw iązku z tem aresztowano 10 osób. 
Falsyfikaty puszczane były w obieg 
na obszarze Zagłębia Dąbrowskiego i  

Śląska.
—  :o:—

K R W A W Y  D R A M A T .

L w ów . W  budynku pocztowo-cel- 
nym, obok dworca głównego roze­
grał się krwawy dramat miłosny, mia­
nowicie 23-letnia urzędniczka rachu­
by M arja Linkówna strzeliła z rewol­
weru do 32-letniego rew identa celne­
go Henryka Slużańskiego, raniąc go 
w prawą łopatkę, poczem strzeliła so­
bie wskroń. Linkównę w  stanie groź­
nym przewieziono do szpitala. Rana 
Służańskiego okazała się lekką.

— :o: —

U D A R E M N IE N IE  Z A M A C H U  N A

E L E K T R O W N IĘ .

Berlin. Na stacji W uhlheid, na 
linji  kolejowej Karlhorst-Koepenick 
wykryto zamach na urządzenia trans­
formatorowe elektrowni. Nieznani 
sprawcy podłożyli pod maszt z trans­
formatorami maszynę piekielną. Tyl ­
ko dzięki przypadkow i policji udało 
się w ostatniej chw ili udaremnić za­
mach. Dochodzenia przeprowadzone 
na miejscu wskazują, że sprawcy by­
li jako fachowcy doskonale obznaj- 
mieni z rozkłńdem urządzeń. Prezy- 
djum policji wyznaczyło nagrodę za 
wykrycie sprawców.

JUGOSŁOW IAŃSKI PRZYJACIEL POLSKI. Z W IĄ Z K I S P O R T O W E —  U P R A -

P. Rade Drainac, redaktor bialogrodzkiej „Praw­
dy* 1, wybitny literat i poeta jugosłow iański bawi 
obecnie w Polsce. Jest on autorem szeregu ar­
tykułów o Polsce z dziedziny politycznej i kul­
turalnej. P. Rade Drainac jest autorem, wysta­
wionej obecnie w teatrze Narodowym w Biało- 
grodzie sztuki p. t. „W arsztat Trumień**. Poda- 

jemy jego fotograiję.

Czytajcie pisma gdańskie
P rzyczyn iacie się d ob rej sp raw ie p o lsk iej.

G d ań sk . Dziś zjaw ił się w redakcji natu zapadła w dniu 31 ub. m. i ma być 
i administracji „Gazety Gdańskiej" u- 
rzędnik policji krym inalnej i zaw iado­
mił redaktora tego pisma p. Cieszyń­
skiego, że na mocy rozporządzenia Se­
natu „Gazeta Gdańska" została zawie­
szona na dwa lata. Odnośna idecyzja se-

Nie bedzie spokoju w Europie —
G D Y N IE M C Y B Ę D Ą S IĘ Z B R O IĆ .

L on d yn . „M anchester Guardian” , 
omawiając przemówienie kanclerza 
Papena wygłoszone na bankiecie pra­
sy zagranicznej w Berlinie stw ierdza, 
że enuncjaja ta usunęła wszelkie wąt­
pliwości co do tego, czy rząd Papena 
i Schleichera istotnie zm ierza do po­
nownego uzbrojenia. Obecnie jasnem 
jest dla każdego, że niem iecka fraze- 
ologja o równouprawnieniu jest ró­
wnoznaczna z p osiad an iem b ard ziej 
p otężn ego  u zb rojen ia i arm ji, an iże li 
p osiad ają sąsied zi. G łów n ym  celem  
p on ow n ego u zb rojen ia N iem iec , p od ­
k reśla d zien n ik , jest rew izja gran ic  
w sch odn ich . A le gd zie m ia łab y się  
ta rew izja za trzym ać —  zap ytu je  
d zien n ik . Jak a gran ica w schod n ia  
m ia łab y N iem ców zasp ok o ić p od  
w zg lęd em  b ezp ieczeń stw a? fak tycz ­
n ie n iem a gran icy d la ich żąd an ia z  
ch w ilą , gd y zasad a ta zostan ie im  
p rzyzn an a .

Niemcy nie wystąpiły jeszcze z o- 
ficjalną pretensją co do kolonji, ale 
prawo posiadania kolonji proklamo­
wane jest bezustannie z zachętą czyn­
ników oficjalnych. Jest to tylko kwe- 
stja czasu i okoliczności, kiedy ta 
sprawa zostanie wysunięta na forum 
międzynarodowem. A sp iracje im p er- 
ja listyczn e N iem iec n a w sch od zie w  
sto su n k u d o P olsk i i p ań stw b a łtyc ­
k ich p od p retek stem zd ob ycia tere ­
n ów  d la k o lon izacji n iem ieck iej p o ­
su n ięte zosta ły b ard zo d a lek o . O b ec-  

zap ob iec za łam an iu się rozb rojen ia  

;W IA JĄ Ć W IC Z E N IA W O JS K O W E . 
’ K rólew iec . „Erm landische Ztg." 
występuje w  dłuższym artykule prze­
ciwko nadawaniu ruchow i „fizyczn e  
w yszk o len ie m łod zieży 44 ch arak teru  
militarystycznego. Dziennik opisuje 
pierwsze ćw iczenia potowe tej organi­
zacji w  miejscowości Doeberitz, gdzie 
2000 m łod ych  lu d zi od b yw ało  typ ow e  
w ojsk ow e ćw iczen ia p o łow ę. D zien ­
nik zapytuje, do czego prowadzi tego 
rodzaju polityka i czy zap om n ian o  
ju ż ok rop n ycn  sk utk ów  w ojn y, k tóra  
zd a  je  się  w  N iem czech  n ik ogo  n iczego  
n ie n au czy ła . Należy zaznaczyć, że 
„Erm landische Ztg.” nie jest bynaj­
mniej organem stronnictw lew ico­
wych, lecz oficjalnym dziennikiem 
stronnictwa Centrum w Prusach

i W schodnich.
— o—  

D E M O N S T R A C JE  A N T Y Ż Y D O W S K IE  
W  P O Z N A N IU .

P ozn ań . (Pat.) Dnia 9 ibm . późnym 
wieczorem doszło w  pobliżu ulicy W roc­
ławskiej do demonstracyj antyżydow­
skich, urządzonych przez młodzież roz­
wiązanego OW P. Zajścia przybrały po­
ważniejsze rozm iary, >gdyż w czasie a- 
wantur doszło ido strzelaniny. Dwie o- 
soby zostały zranione, 7 osób areszto­
wano. iPoranne pisma poznańskie „Kur-  
jer Poznański i „Abc" uległy konfiska­
cie za podanie opisu zajść, nieodpowia- 
dającego prawdzie.

opublikowana w najbliższym numerze 
„M onitora Gdańskiego", który ukaże się 
za kilka dni.

Zaznaczyć należy, że „Gazeta Gdań­
ska" jest jedynym organem tutejszej lu­
dności polskiej.

m ięd zyn arod ow ego i n ow em u w yści­
gow i zb ro jeń , jeśli p reten sje  n iem iec ­
k ie n ie zostan ą ob a lon e p rzez R ad ę  
L ig i N arod ów w d rodze p roced u ry  
artyk u łu 164 , trakta tu w ersa lsk iego . 
K an clerz  n iem ieck i ośw iad czy ł, że  n ie  
b ęd zie p ok oju  w  E u rop ie , an i też p o ­
p raw y gosp od arczej, d op ók i N iem cy  
n ie u zyskają  rów n ou p raw n ien ia , czy ­
li n ie u zb roją  się p on ow n ie . P raw d a , 
k oń czy d zien n ik —  p rzed staw ia się  
od w rotn ie: n ie b ęd zie p ew n ości p o ­
k oju  w  E u rop ie , an i p op raw y ek on o ­
m iczn ej, d op ók i n iem ieck i stan n ie ­
u zb rojon ego b ezp ieczeń stw a n ie zo ­
stan ie rozszerzon y stop n iow o , ch o ­
ciażb y n aw et b ard zo p ow oli n a in n e  
p ań stw a .

G O R G O N O W A .

P O W IŁ A  C Ó R E C Z K Ę .

P aryż. Pani Gorgułowa, przeby­
wająca obecnie u rodziców w nie­
mieckiej Szwajcarji, powiła córeczkę.

Iii si!ii LUJ
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Krwawe^zajścia w Genewie
G E N E W A . M anifestacja zorgan izo­

w ana w  sa li kom unalnej przez U nję N a ­
rodow ą celem  postaw ien ia w stan pu ­
blicznego oskarżen ia członków partji 
socja listycznej genew skiej N icole ‘a  1 D ic- 
kera spow odow ała na m ieście w ielk ie  
podniecen ie. W  pob liżu sa li doszło do  
starć m iędzy  tłum em  a  żandarm erją , któ  
re około godz, 9,30 w ieczorem  przero­
dziły się w  praw dziw e rozruchy. K om - 
panja rekrutów  piechoty w ezw ana dla  
poparcia żandarm erji, została osaczona  
i częściow o rozbrojona przez tłum , któ ­
ry niszczył zdobytą broń. W ojsko cof­
nęło się i w idząc się otoczone i pod  
grozą kam ien i, rzucanych przez tłum  
dało na sygnał trąbką sa lw ę z karab i­
nów  m aszynow ych . Salw a ta dała sku-

W Rosji podwyższono żołd żołnierzom
IN F L A C JA  N A  R Y N K U  W E W N Ę T R Z N Y M .

M oskw a. R o zp o rzą d ze n ie m R a d y 
K o m isa rzy L u d o w y c h podw yższono  
żołd szeregow ym  czerw onej arm ji w  
piechocie i kaw alerji czterokrotn ie, w  
arty lerji 5-krotn ie, w  w o jsk a c h sp e­
c ja ln y c h ( te c h n ic z n y c h , c h e m ic zn y c h 
i  t . p .) 6-krotn ie. G a ż e o f ice rsk ie p o d­
w y ż sz o n e są z a le ż n ie o d fu n k c y j i ro ­
d z a ju b ro n i o d 3 8— 1 0 0 p ro c . P o b o ry
z a o k rę to w a n y c h m a ry n a rz y c z e rw o - n a n so w e j Z . S . R . R . n a < 
n e j f lo ty  p o d w y ż sz o n e są o 1 0 0 p ro c , n a ry n k u w e w n ę trz n y m .

W sprawie nadużyć w handlu 

dziennikami i czasopismami
O strz eg a m y p rz e to w sz y s tk ic h , k tó ­

ry c h to d o ty c z y , ż e ta k ie p rz e s tę p c z e 
W d z ia ła n ie , ta k z e s tro n y sp rz e d a w c y , 
ja k i z e s tro n y w sp ó łw in n eg o c z y te l­
n ik a , p o c ią g n ie z a so b ą o d p o w ie d z ia l­
n o ść c y w iln ą i k a rn ą .

W y stęp o w ać p rz e c iw k o w in n y m  
n a d ro d z e są d o w e j k a rn e j i c y w iln e j, 
b ę d ą z a ró w n o w y d a w n ic tw a , ja k i  
w ła d z e Z w iąz k u W y d a w c ó w ; n a d to 
n a z w isk a w in n y ch ty c h n a d u ż y ć b ę­
d ą p u b lik o w a n e n a ła m a ch p ra sy .

R ada  i Z arząd G łów ny

P olsk iego  Z w iązku  W ydaw ców  

D zienn ików  i C zasop ism .

W o b e c s tw ie rd z an ia l ic z n y ch n a d­
u ż y ć w  h a n d lu d z ie n n ik a m i i c z a so­
p ism am i, P o lsk i Z w iąz e k W y d a w có w 
D z ien ik ó w i C z a so p ism p o d a je d o  
w iad o m o śc i, ż e sp rz e d a w c y n ie m a ją 
p ra w a w y p o ż y c z a n ia c z y te ln ik o m 
d z ie n n ik ó w i c z a so p ism , ta k z a o p ła­
tą , ja k  i  b e z p ła tn ie .

T a k ie w y p o ż y c z a n ie p ism d o c z y­
ta n ia lu b p rz e jrze n ia n ie ty lk o n a ru­
sz a u m o w ę o sp rz e d a ż k o m iso w ą i  
d o b re o b y c z a je k u p ie ck ie , le cz je s t 
ró w n ież n a d u ż y c ie m , ja k ieg o w o b e c 
w y d a w n ic tw a d o p u sz c z a s ię sp rz e­
d a w c a , c z y l i p rz e stę p stw em , śc ig an e m 
p rz e z K o d e k s K a rn y .

N asz kalendarzyk

P R Z E P O W IE D N IE .

N a S tan is ła w a K o s tk ę 
U jrz y sz śn ieg u d ro b n o s tk ę 
A  n a O fia ro w an ie (2 1 l is to p ad a ) 
P rz y d a d z ą c i s ię sa n ie .

W  l is to p a d z ie b ia ło g ło w y p rzę d ą k ą d z ie le ;
A  c o św ię to , c o n ied z ie lę u jrz y sz g d z ieś w e se le .

G d y w  l is to p a d z ie g rz m i, 
R o ln ik d o b rze śn i.

ro -

~ ;O :-

Św ięty M arcin
R a zu p e w n eg o , a b y ło to w  l is to p ad z ie 

k u 3 3 7 , je ch a ł św . M a rc in , k tó ry w ó w cz a s b y ł  
je sz cz e ż o łn ie rze m , d o p e w n e g o m ia s ta . P o ra­
n e k b y ł m ro ź n y i p o n u ry , a w śró d śn ie ż n e j z a­
w ie i m o ż n a b y ło p rz ed so b ą w id z ie ć le d w ie n a 
k i lk a  k ro k ó w . N a g le k o ń s ta n ą ł, ja k w ry ty , i z e 
śn ie g u p o d n o s i s ię p o w o li ż e b ra k p rz ez ięb ły  i  
p ro s i o ja łm u ż n ę . Ś w . M a rc in z e sk o c zy ł n a ty c h­
m ias t z k o n ia , z d ją ł t łó m o c z ek i  z a sp o k o iw sz y  
g łó d i p rag n ie n ie b ie d ak a , z a b ie ra ł s ię w  p o­
d ró ż .

W  te rn ż e b ra k z n ó w k u n ie m u w y c iąg a rę ce .
—  C z eg ó ż je sz c ze ż ą d asz o d e m n ie , z a p y ta ł 

s ię g o św . M a rc in .
—  Z im n o m i, o d p a r ł u b o g i.

P o b o żn y ż o łn ie rz , n a m y ś l iw sz y s ię c h w ilk ę , 
d o b y ł m iec z a i p ła szc z sw ó j n a d w ie c z ę śc i p rz e 
c ią ł; je d n ią p o ło w ą sa m s ię n a k ry ł, a d ru g ą d a ł 
u b o g ie m u , m ó w iąc :

—  W e ź, n ie m a m z ło ta , a n i s re b ra , a le c o 
m am , d a ję to b ie w  im ię P a n a n a sze g o Je z u sa 
C h ry s tu sa .

I  o d z iw o ! N a to im ię św ię te p rz ed k tó re m 
w sze lk ie s tw o rz e n ie sw e k o la n a z g in a w  n ie b ie  
n a z ie m i i  w  p ie k le , z ad rża ła c a ła n a tu ra . C iem­
n e c h m u ry ro z w a r ły s ię g w a łto w n ie , b y u s tą p ić 
s ło ń c u p ię k n ie jsz e m u , n iż je k ie d y k o lw ie k w  
Je c ie w id z im y . C iep ły w ie trz y k ig ra w  p o w ie­
trz u i w  b o ru , k tó ry n a g le w io sen n e m o g rza n y 

tek  pożądany, oczyszczając chw ilow o  
pole. Jednakże podniecenie nadal trw a  
i tłum y m anifestu ją na ulicach  przeciw ­
ko w ojsku . P olicja nadal szarżuje w  o- 
kolicy  sa li kom unalnej.*

B erlin . D o n o sz ą z G e n e w y , z e o f ia rą 
w c z o ra jszy c h k rw a w y c h zajść pad ło 10  
zab itych i 41 rannych . D o g o d z . 1 -e j w  
n o c y p o s te ru n k i ż a n d a rm e rj i i w o jsk a 
z o s ta ły w y c o fa n e . R a d a g a b in e to w a z e­
b ra ła s ię n a n a d z w y c za jn e p o s ied z e n ie .

W e d łu g o s ta te c zn y c h o f ic ja ln y c h d a­
n y ch p o d c z a s w c z o ra jsz y ch z a jść u tra­
c i ło ż y c ie 1 4 o só b . L e o n N ico le , je d e n 
z p rz y w ó d c ó w so c ja l is ty cz n y c h z o s ta ł 
a re sz to w a n y , W k o ła c h ro b o tn ic z y c h 
je s t ro z p a try w a n a e w e n tu a ln o ść o g ło­
sz e n ia s tra jk u g e n e ra ln eg o .

R o z p o rz ąd z e n ie p o w y ższ e sp o w o­
d o w a n e z o s ta ło ro sn ąc ą d ro ż y z n ą a r­
ty k u łó w  p ie rw sz e j p o trz eb y , w o b e c 
k tó re j p e n s je w o jsk o w y c h n ie w y ­
s ta rcz a ły n a u trz y m a n ie , c o z k o le i 
w y w o ły w a ło n ie z ad o w o le n ie a rm ji 
lą d o w e j i  m a ry n a rk i w o je n n e j.

R o z p o rz ą d ze n ie p o ś re d n io p o tw ie r­
d z a w iad o m o śc i o w e jśc iu p o li ty k i  f i ­
n a n so w e j Z . S . R . R . n a d ro g ę in f la c j i

p o w ie trz em , ro z k w ita ć p o c z y n a . Je g o g a łę z ie , 
c o d o p ie ro jesz cz e śn ieg ie m p o k ry te , n a b ie ra ją | 
św ie ży c h so k ó w , a n o w e p ą c zk i ju ż ro z p ę k iw a ć 
z a cz y n a ją : c a ła o k o lica ś l icz n ą z ie lo n ą sz a tę 
n a d z ie i p rzy  o d z ie w a ; s tru m y k d o ty c h c za s m ęt­
n y i p o sę p n y , w ije s ię te ra z sz y b k o , ja k s reb r­
n a w stę g a m ięd z y z ie lo n y m i b rze g am i. C h y ż a 
ja sk ó łk a , w y b ie g łsz y z p o d w o d y , k rę c i s ię , w i ­
je w  p o w ie trz u , to w y że j, to n iż e j, m o ty l ró ż­
n o b a rw n y b u ja p o k w ia tac h i  ro z p in a sw e sk rz y­
d e łk a w  p ro m ie n ia c h s ło n ec z n y c h , a n a k rań c u 
b o ru u k ry ty f io lek  n a p e łn ia p o w ie trze w o n n y m 
z ap a ch e m .

N a w id o k te j n a g łe j z m ia n y w  p rzy ro d z ie 
z a w o ła ł św . M a rc in z a d z iw io n y :

—  C zy to se n , o B o ż e , c z y to m i s ię ty lk o  
ta k z d a je?

—  M a rc in ie , o d p o w ied z ia ł n a to g ło s z n ie­
b a z d aw a j ą cy s ię p o c h o d z ić , p o n ie w a ż p o k a z a­
łe ś s ię m iło s ie rn y m n a p rz e c iw k o n a jm n ie jsz e­
m u z m o ich , d la te g o c h c ia łe m c i d a ć ju ż p rz ed­
te m p rz ed sm ak rad o śc i ra jsk ie j. W iec z n ą w io sn ę 
b ę d ą m ie li k ied y ś c i, k tó rzy tu n a z ie m i p a m ię­
tać b ę d ą o m o ic h u b o g ic h . T y ś w  m e j e w e n g e lji 
c zy ta ł: „ K u b e k w o d y d a n y w im ię m o je , n ie 
z o s ta n ie b e z z ap ła ty " .

Ja k w ia d o m o , z o s ta ł św . M a rc in p ó ź n ie j, p o - j 
rz u c iw sz y s łu ż b ę w o jsk o w ą , b isk u p e m tu ry ń - 
sk im  i  z aż y w a jesz cz e d z iś w ie lk ie j c zc i u w szy­
s tk ic h w ie rn y c h , z w ła sz c z a w  P o lsc e w e F ra n­
c j i i w  N iem c z e c h , c z e g o d o w o d e m są l ic z n e 
p rz y s ło w ia , d o n ieg o s ię o d n o szą ce . D o n ie g o , 
ja k o d o jed n e g o z e z n ac zn ie jsz y c h św ię ty c h 
p rzy c ze p io n o ta k że p o c zą te k z im y ; s tą d p o w s ta­
ły  p rz y s ło w ia : „O d św . M arcina zim a się po ­
czyna” . „Św iętego M arcina , stary do kom ina” , 
„Św ięty M arcin na bia łym kon iu jedzie” , 
„P ierś z M arcinow ej gęsi jeśli jest bia ła , to zi­
m a będzie dobrze statkow ała" .

— O —

Z w yczaje ludow e
B o g a ta i  b a rd z o sk o m p lik o w a n a , o i le  c h o­

d z i o w y św ie tlen ie ź ró d ło w e is tn ie jąc y ch w  
ty m d n iu z w y cz a jó w -r- je s t o b rzę d o w o ść 
św ię to m arc iń sk a . Z a w d z ię c za o n a n ie w ie le 
sw e m u św . p a tro n o w i. N ie k tó re je j fo rm y lu d _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ _,
p rzy ją ł z b lisk ich k a len d a rzo w o u ro c z y s to śc i c ia N a jśw . P a n n y 1 5 6 8 ro k u .

Obywatele!
D nia 11 listopada obchodzić bę­

dziem y uroczystość odzyskan ia N ie­
pod ległości. 14 la t tem u, w  ów  pa ­
m iętny historyczny dzień  O rze! B iały  
osw obodzony z kajdan niew oli, czy ­
nem zbrojnym N arodu P olsk iego , 
w zbił się do tryum falnego lo tu nad  
w olną, zjednoczoną  i zm artw ychw sta ­
łą ziem ią P iastów  i Jagiellonów . W  
dniu tym  otw arły się bram y w ięzie ­
nia  w r M agdeburgu , skąd  w yszedł naj­
w iększy bojow nik o N iepod ległość 
P olsk i M arszałek Józef P iłsudsk i, a  
także  członkow ie  P . O . W . w  dniu  tym  
rozbroili w  sto licy  w ojska  okupantów .

Spraw ied liw ości dziejow ej sta ło  
się zadość. N ajw iększa w r dziejach  
św iata zbrodn ia zosta ła w dniu tym  
ukarana. P otęgi, które rozsypały się  
po  w ojn ie  św iatow ej, zosta ły  zm iecio ­
ne z pow ierzchn i życia narodów . —  
Stało się to dzięk i ty lko tem u, że N a ­
ród P olsk i przez cały czas trw ania  
niew oli zaw sze i w szędzie krw ią do ­
kum entow ał sw oją  niezłom ną  w olę do  
niepod ległego bytu . Z iściły się m a ­
rzen ia  legjon istów  D ąbrow skiego , P o ­
w stańców  z 50 i 63 r. oraz nas w szy ­
stk ich. Z  trudów  i znojów  całego  N a ­
rodu  P olska  pow sta ła  by  żyć.

14 la t w ytężonej pracy w  m yśl 
w skazań B udow niczego O drodzonej 
P olsk i M arszałka  J. P iłsudsk iego  dało  
tak ie w ynik i, których  nam  zagran ica  
zazdrości, a z których m y dum ni być  
m ożem y. N aród P olsk i w ykazał, że  
chce i um ie żyć i być gospodarzem  na  
w łasnej ziem i. P racujm y  nadal w  zgo ­
dnym  w ysiłku  nad budow ą potężnej, 
m ocarstw ow ej P olsk i, a zbudujem y  
potęgę, która nie ulękn ie się żadnych  
w rogów .

W  dniu 11 listopada ślubujm y so ­
bie, że  pom ni w ielk iej m isji dziejow ej 
jaka na P olskę przypada w  zespole  
narodów  św iata , pracow ać w ytrw ale,

D n ia Z a d u szn e g o i  św . M ik o ła ja . N a jb a rd z ie j 
c h a rak te ry s ty c z n y m z w y cz a je m w  d n iu św . 
M a rc in a jes t p o w sze c h n e b ic ie b y d ła i p ta c­
tw a d o m o w eg o . N a sza g ą sk a św ię to m a re m­
sk a , ta k z tą u ro c z y s to śc ią n ie ro z łą cz n a , ż e 
w e s ta ry c h k a le n d arz ac h o b o k im ie n ia św ię­
te g o , w id z i s ię g ę ś w y ry so w a n ą —  to jed y­
n ie b lad y p rze ż y te k d a w n e g o b o g a tsze g o , b a r­
d z ie j k rw a w e g o ry tu a łu , le n d z ie ń o b jad a­
n ia s ię m ięs iw e m jes t z a raz em d n ie m p ija ty ­
k i  i  św . M a rc in w  n ie k tó ry c h s tro n ac h u c h o­
d z i z a p a tro n a p ija k ó w i p ijań s tw a , so k w i-  
n o g rad o w y w  w in o z m ie n ia ją ce g o . U  N ie m ­
c ó w n p . „ M a rt in sm a n n " (c z ło w iek św . M a r­
c in a ) jes t sy n o n im e m p ijak a i h u la k i. T a k ż e 
i u f ra n cu z ó w je s t p o d o b n a tra d y c ja , k tó ra 
rze cz ja sn a , n ie m a n ic w sp ó ln e g o z c n o tl i­
w y m ż y w o tem św . M a rc in a . Ś w . M a rc in u - 
c h o d z i ta k ż e sp e c ja ln ie w  N iem c ze ch z a p a­
tro n a i o p ie k u n a k o n i. W ią żą s ię z te rn o so b­
n e c e re m o n je , k tó re m o g ą m ie ć ju ż sw o je 
u z asa d n ie n ie w  ik o n o g ra f j i k o śc ie ln e j, p rz ed­
s taw ia ją ce j św . M a rc in a , jak o ry c e rz a n a k o  
n iu . Is tn ie je je sz cz e z w y c za j c h o d ze n ia w  
ty m  d n iu p rze b ra n eg o z a św . M a rc in a c z ło­
w ie k a p o d o m a ch i o b d a rz a n ia p rze z eń ła­
k o c iam i w zg lę d n ie ró z ec zk ą d z ie c i. W  H o la n - 
d ji  n p . c h o d z i p o d o m a ch c z ło w ie k p rz eb ra n y 
z a b isk u p a , trzy m a ją c w  rę ce c o ś w  ro d z a ju 
p a s to ra łu . D z ie c i b y w a ją o b d a rz o n e w  ty m  
d n iu ta k że i w  sp o só b n ie w id o m y , to z n a c z y , 
ż e ro d z ic e sa m i p o d k ład a ją d z iec io m p rez en­
ty . Je s t to ju ż ż y w ce m w z ię ty z w y c za j z ta­
k ie j sa m e j o b rz ęd o w o śc i w  d n iu św . M ik o ­
ła ja .

Sw . Stan isław K ostka
S ta n is ła w K o s tk a b y ł jak w ia d o m o , p o s łan y _ 

d o W ied n ia n a n a u k i z b ra te m sw o im P a w łe m | 
i n a u c zy c ie le m B ie l iń sk im . P a iw e ł n ie d z ie li ł  
w c a le b o g o b o jn o śc i i w strę tu d o św ia ta , ja k i­
m i s ię o d z n ac z a ł S ta n is ław , m ło d sc zy je g o b ra t; 
u m ia ł o n p rze c ią g n ą ć n a sw o ją s tro n ę B ie l iń ­
sk ie g o i w sk u te k te g o , p rzy c h o d z i ło d o n a jb o­
le śn ie jsz y c h sc en . L e cz S ta n is ła w n ie d a ł s ię o d­
c iąg n ą ć o d d o b re g o ; je m u sz ło o z ac h o w a n ie 
k o sz te m w sz y s tk ie g o c n o ty c z y s to śc i. W ie d z ia ł, 
ż e n a jła tw ie jsz y m i k u tem u ś ro d k a m i są : o d ­
su n ięc ie s ię o d św ia ta , u m artw ie n ie z m y s łó w , 
c zę s te (p rzy s tęp o w an ie d o S a lk ra m e n Jtó w św ię­
ty ch i u c ie k an ie s ię d o M a r ji . C a ła jeg o a n ie l­
sk a p o w ie rzc h o w n o ść o d zw ie rc ia d la ła se rce b e z 
sk a z y ; o c z y św ie c i ły n ie z iem sk ą jasn o śc ią , a z 
c zo ła b ił b la sk p a n ień s tw a . M ło d z ien ia sz ek te n 
św ię ty b y ł z an a d to d o b ry i z a n ad to p ięk n y n a 
tę n ę d z n ą z iem ię . B ó g g o w e zw a ł d o o p u sz c z e­
n ia św ia ta . S ta n is ła w w stą p i ł b o w ie m w s ie­
d e m n a s ty m ro k u ż y c ia d o T o w . Je z u so w eg o w  
R z y m ie , a w  d z ies ię ć m ies ię cy p ó ź n ie j, z e rw a ł 
B o sk i o g ro d n ik ten p ą c ze k n ie ro z w in ię ty , a b y 
n a c h w a łę Je g o k w itn ą ł n a w ie k i w k ró le *  
w ie n ie b ie sk iem . Z asn ą ł w  d z ień W n ieb o w z ię -

każdy na sw oim  posterunku pod ha ­
słem :
D la  C ieb ie  P olsko  i dla  T w ej C hw ały!

D ajm y w yraz tej naszej radości z  
odzyskan ia N iepod ległości, biorąc  
tłum ny U D Z IA Ł W  U R Z Ą D Z A N Y M  
O B C H O D Z IE O R A Z U D E K O R U JM Y  
D O M Y  N A SZ E  W  D N IU  11. X I. i 13. 
X I. F L A G A M I P A Ń ST W O W E M I.

— o—

P R O G R A M O B C H O D U .

D nia  15. X I.
o  g o d z . 1 0 z b ió rk a n a ry n k u o rg a - 
n iz ac y j p w . i  w f., sp o łec z n y ch i td .

o  g o d z . 1 0 ,1 5 ra p o r t.
o  g o d z . 1 0 ,5 0 n a b o ż e ń s tw o w  k o ś -

O

O

n iz a c y j p w . i  w f., sp o łec z n y ch i td .

> g o d z . 1 0 ,5 0 n a b o ż e ń s tw o w  k o ś­
c ie le p a ra f ja ln y m .

> g o d z . 1 1 ,4 5 d e f i la d a n a u l. M a rsz . 
P iłsu d sk ieg o .

> g o d z . 1 2 ,1 5 a k a d e m ja w  sa l i k in a 
„ S ło ń ce“ .

K om itet zaznacza , że  uroczystość w  
W ąbrzeźnie  zosta ła  przesunięta  na 13. 
listopada br. z  pow odu  w yjazdu  orga- 
nizacyj w f. i pw . do T orunia na po ­
św ięcen ie sztandaru F ederacji P . Z , 
O . O . oraz w ielką rew ję arm ji rezer­
w ow ej P om orza.

K O M IT E T :

K alkstein , s ta ro s ta , p o w . - p rz e w o d n . 
B a rd jan , B ig o ck i, d y r . B u la n d a , k s . 
B re jsk i, C h w ia łk o w sk i, Ć w ik liń sk i, 
M r. C w in a ro w ic z , C z e rw iń sk i F ra n c ., 
D u d z ia k , G a sz y ń sk i, G rz y w ac z , Ja­
n o w sk i, Je z ie rsk i, K n e b lo c h , K o rn a c­
k i,  K o łe c k i, p o r . K u lisz e w sk i, K u rz y ń - 
sk i Jó z e f , L e d w o c h o w sk i, M a tu sz k ie­
w ic z , A . M a k o w sk i, M ich a lsk i, N a łę c z , 
D r. O stro w sk i, R e isk e , R e isk ó w n a , 
R e tz , S m ó lsk i, S k rz y p c z a k , S z n e id e r , 
S c h w a rz , S z m y tk o w sk i, S z c z u k a B ., 
S z c zu k a A ., W a c h o w ia k Z b ig n ie w , 

W  a lig ó ra , k s . Z a k ry ś , k s . Ż y n d a .

Z powiatu
—  K siążk i. (P o ż a r z d u sz o n y w  z a­

ro d k u ) . W  p o n ie d z ia łe k 7  b m . w y b u c h ł 
z n ie w ia d o m e j p rz y c z y n y p o ż a r n a 
s try c h u b u d y n k u U rz ę d u P o c z to w e g o 
w  K s iąż k a c h . S tra ż p o ż a rn a z K s iąż e k 
z a a la rm o w a n a n a ty c h m ia s t p o ż a r z lo ­
k a l iz o w a ła .

—  Sosnów ka. (K ra d z ież ) . O n e g d a j 
z a k ra d li s ię z ło d z ie je d o z a g ro d y p . 
U rb a ń sk ie g o , sk ą d sk ra d li 1 św in ię 
w a g i 2 c tr .

—  Ł obdow o. (W a ln e z e b ra n ie Z w . 
S trz e le ck ie g o ). D n ia 6 . b m . o d b y ło s ię 
n a d z w y c za jn e W a ln e z e b ra n ie Z w . 
S trz e le c k ie g o . Z e b ra n ie z a g a i ł p re ze s 
m ie jsc o w e j p la c ó w k i Z w . S trz e le c k ie­
g o o b y w a te l R ie m e r h a s łem „ C z e ść“ . 
O b sz e rn a a b a rd z o tre śc iw a i  o ż y w io­
n a d y sk u s ja d o p ro w a d z i ła d o p rz e k o­
n a n ia , ż e Z w . S trz e le c k i s to i n a s ta­
n o w isk u e ty c z n e m i  p a ń s tw o w o tw ó r- 
c z e m a p ra c a je g o id z ie w  k ie ru n k u 
w y ro b ien ia o b y w a te lsk ie g o sz e ro k ic h 
w a rs tw sp o łe c z e ń s tw a i u m o rz e n ia s i ł 
o b ro n n y c h . T o te ż je d n o g ło śn ie p o s ta 
n o w io n o d z ia ła ln o ść p la có w k i w sk rz e 
s ic . Z e b ra n i z a d e k la ro w a li sw o ją 
g o to w o ść p rz y s tą p ie n ia d o Z w ią z k u 

[ i  su m ie n n e g o sp e łn ia n ia sw o ic h o b o - 
I w ią z k ó w .

Z a p isa ło s ię 2 1 c z ło n k ó w . Z a rz ąd 
o b ra n o w n a s tę p u ją c y m sk ła d z ie : 
R ie m e r F ra n c isze k , p re z e s —  S m o cz y 
ń sk i Ja n , w ic e p re z e s —  M a c iu le w sk i 
Jó z e f , se k re ta rz —  L ip iń sk i B o le s ła w 
z a s tę p c a se k re ta rz a —  G ó rsk i B o le s­
ła w , sk a rb n ik —  S m o c z y ń sk i Ja n , z a­
s tę p c a re f . w y c h . o b y w . —  M a k o w sk i 
S ta n is ła w , re f . w y c h . o b y w . —  k o ­
m e n d an t B rz ó sk ie w ic z K a z im ie rz .

P o s ta n o w io n o b ę > w ło c z n ie ro z p o­
c z ą ć p ra c ę n a d u rz ą d z en ie m św ie t lic y 
w  k tó re j S trze lcy sp ę d z ać b ę d ę c h w i­
le n a w sp ó ln e j p ra c y i  m iły c h  ro z ry w ­
k a c h . P o o m ó w ie n iu sz e re g u sp raw 
w e w n ę trzn o o rg a n iz a cy jn y c h z a k o ń­
c z y ł p re z e s z e b ra n ie h a s łe m „ C z e ść“ . '
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—  B a c z n o ś ć  w s z y s c y  c z ło n k o w ie  Z .TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Z . Z . G o lu b ia i o k o lic z n y c h  w io se k !  

O tw a r ty z o s ta ł S e k r e ta r ja t f i l i jn y  p o - 

w d a tu w ą b r z e s k ie g o Z . Z . Z . w  G o lu - 

b iu  R y n e k 3 6 , n a G o lu b , D o b r z y ń i  

o k o l i c z n e w io s k i k tó r y w  m o im  z a­

s tę p s tw ie p r o w a d z i p . L u c ja n P u s z a - 

k o w s k i .

Kowalewo
—  H e r b a tk a  K o ła  P r z y ją ć . Z w . S tr z e l  

w  K o w a le w ie  P o m . Z  i n ic ja ty w y  P r e z e­

s a P o w . K o m . P r z y ją ć . Z . S . p . s ta r o s ty 

K a lk s te in a , o r a z p . k ie r . s z k . w  K o w a le­

w ie  G ie r s z e w s k ie g o —  p r e z e s a m ie js c o­

w e g o o d d z ia łu Z . S . —  o d b ę d z ie s ię w  

n a d c h o d z ą c ą s o b o tę  d n ia 1 2 l i s to p a d a w  

s a l i , ,H o te lu P o ls k ie ig o“  w  K o w a le w ie 

h e r b a tk a , n a k tó r ą k o m i te t z a p r a s z a 

m ie js c o w e o b y w a te ls tw o o r a z z o k o l i c y  

i  p o w ia tu .
—  Z e b r a n ie  K ó łk a  R o ln ic z e g o . W  

n ie d z ie lę , d n ia 1 3 l i s to p a d a b r . o  g o d z . 

1 2 - te j o d b ę d z ie s ię M ie s ię c z n e Z e b r a­

n ie K ó łk a  R o ln ic z e g o w  K o w a le w ie w  

l o k a lu  p . G r z y m is ła w s k ie g o . Z e w z g lę 

d u  w a ż n y c h s p r a w p r z y b y c ie w s z y s t­

k ic h c z ło n k ó w k o n ie c z n e . Z a r z ą d .

Z g lin ic k i, p e łn o m o c n ik Z . S .

l a ją o b e c n ie w ła ś c iw e U r z ę d y S k a r b o­

w e A k c y z  i  M o n o p o ló w  P a ń s tw o w y c h . 

I z b a S k a r b o w a j e s t i n s ta n c ją o d w o­

ł a w c z ą o d  o r z e c z e ń U r z ę d ó w .

—  O ś m iu  o s o b n ik ó w w  a r e sz c ie .  
P o d c z a s j a r m a r k u p r z y t r z y m a n o w  a - 

r e s z c ie p o l i c y jn y m  8 - m iu o s o b n ik ó w 

z a k r a d z ie ż e , o p i ls tw o i  a w a n tu r o w a­

n ie s ię .

—  P r z y g o d a  p ija k a . E m i l  S im s o n  z  

M ic h a łe k  p r z y b y ł n a j a r m a rk d o W ą­

b r z e ź n a , g d z ie u p i ł s ię t a k d a le c e , i ż  

p o l ic ja z m u s z o n a b y ła z a b r a ć g o d o  

a r e s z tu , g d z ie p r z e s ie d z ia ł p a r ę g o ­

d z in . P o w y jś c iu  z  a r e s z tu S im s o n z a­

m ia s t p ó jś ć d o d o m u u d a ł s ię d o j e d ­

n e j z m ie js c o w y c h r e s ta u ra c y j g d z ie 

j o p i j a ł z n ie z n a n y m i o s o b n ik a m i . P o 

c i lk u  g o d z in a c h s tw ie r d z i ł b r a k p o r t - 

e lu w  k tó r y m  z n a jd o w a ło s ię 1 2 0 z ł . 

P o l ic ja s z u k a z ło d z ie j ! .

—  Ł a tw o w ie r n i lu d z ie . P o d c z a s 

j a r m a r k u p r z y b y ło d u ż o w y d rw ig r o ­

s z ó w , k tó r z y o s z u k a ń c z ą g r ą w  t . z w . 

t r z y  k a r ty z d o ła l i n a b r a ć k i l k u  ł a t­

w o w ie r n y c h g o s p o d a r z y z  o k o l ic z n y c h 

w s i . J e d e n z  t a k ic h ł a tw o w ie rn y c h g o ­

s p o d a r z y s t r a c i ł w  g r z e t e j w  c ią g u 1 0 - 

c iu  m in u t 2 0 0 z ł . N a d r u g i r a z n ie b ę­

d z ie u f a ł o s z u s to m .

—  Z e b r a n ie  T o w . C y k lis tó w  „ P o ­
g o ń 4 4 . O n e g d a j o d b y ło s ię w  l o k a lu p . 

H o f f m a n n a w  R y n k u z e b r a n ie T o w . 

C y k l i s tó w „ P o g o ń“ . Z e b r a n ie z a g a i ł 

p r e z e s p . D u d z ia k  h a s łe m „ B y w a j ”  w  

o b e c n o ś c i 4 0 c z ło n k ó w T o w a r z y s tw a , 

p o c z e m s e k r e ta r z p . S z u lc o d c z y ta ł 

p r o to k ó ł z o s ta tn ie g o z e b r a n ia . N a s tę­

p n ie p r e z e s p . D u d z ia k z ło ż y ł s p r a w o­

z d a n ie z o s ta tn ie j z a b a w y , a s p r a w o­

z d a n ie k a s o w e z ło ż y ł p . P ło k a r z  s k a r­

b n ik .

W o b e c u tw o r z e n ia t r z e c ie j s e k c j i 

p r z y T o w a r z y s tw ie t . z w . „ S e k c j i 

S p o r tó w ^ z im o w y c h " u c h w a lo n o j e d n o 

g ło ś n ie z m ia n ę n a z w y T o w a r z y s tw a 

—  z  T o w . C y k l i s tó w  n a T o w a r z y s tw o  

S p o r to w e  „ P o g o ń 4 4 . K ie r o w n ik ie m  n o ­

w e j s e k c j i o b r a n o p . F r a n c is z k a Z ió ł­
k o w sk ie g o .

P o u c h w a le n iu p o w y ż s z e g o p . P ło ­

k a r z w y g ło s i ł o d c z y t o  N ie p o d le g ło ś c i 

P a ń s tw a  P o ls k ie g o , w  z w ią z k u z  z b l iż a 

j ą c ą s ię r o c z n ic ą p r z y p a d a ją c ą w  d n iu  

1 1 b m .

N a s tę p n ie s z c z e g ó ło w o o m a w ia n o 

s p r a w ę u r z ą d z e n ia p r z e d s ta w ie n ia o -  

r a z s p r a w ę a n u lo w a n ia s k ła d e k b e z r o­

b o tn y c h c z ło n k ó w .

P o d k o n ie c z e b r a n ia z a g o r l iw e  b r a 

n ie u d z ia łu w  w y c ie c z k a c h u r z ą d z a­

n y c h p r z e z T o w a r z y s tw o , r o z d a n o n a­

g r o d y . Z  k o ła s e n jo r ó w o t r z y m a ł n a­

g r o d ę p . F r a n c is z e k  Z ió łk o w s k i —  a z  

k o ła j u n jo r ó w  n a g r o d y o t r z y m a l i p p . 

A le k s a n d e r Z ió łk o w s k i, F r a n c is z e k  

N ie d z ie ls k i I . i P a w e ł G r a b o w s k i.
P o w o ln y c h g ło s a c h z e b r a n ie z a­

k o ń c z y ł p . p r e z e s D u d z ia k .

D o d a ć m u s im y , ż e n o w o u tw o r z o n a 

s e k c ja s p o r tó w z im o w y c h o b e jm o w a ć 

b ę d z ie h o c k e j , ć w ic z e n ia j a z d y n a ł y ­

ż w a c h , n a r ta c h i t p . Z g ło s z e n ia d o t e j 

s e k c j i p r z y jm u je p r z o d o w n ik p . F r a n­

c is z e k Z ió łk o w s k i .

—  K r a d z ie ż  d r o b iu . W  n o c y w c z o­

r a j s z e j n ie z n a n i s p r a w c y w k r a d l i s ię 

d o  z a g r o d y m a ło r o ln e g o N o w a k o w s k ie 

g o z W ą b r z e ź n a k tó r e m u s k r a d l i 7  

k u r .

—  Z ło d z ie j p ła s z c z a . P o d c z a s j a r ­

m a r k u s k r a d z io n o n a s z k o d ę p . E . G e - 

l a d e z W ą b r z e ź n a 1 p ła s z c z w a r to ś c i 

o k o ło  7 0 z ło ty c h . Z ło d z ie ja p r z y c h w y­

c o n o i  p ła s z c z o d e b r a n o .

—  Z  k o r y ta r z a s ą d o w e g o s k r a d li 
r o w e r . W  d n iu  w c z o r a js z y m p r z e d p o­

ł u d n ie m s k r a d z io n y z o s ta ł z k o r y ta­

r z a s ą d o w e g o r o w e r m ę s k i n a s z k o d ę 

p . W ła d y s ła w a K r z y ż a k a z K s ią ż e k . 

R o w e r p r z e d s ta w ia ł w a r to ś ć 5 0 z ł .

—  Z a  k r a d z ie ż  n a j a rm a r k u b u tó w  

n a s z k o d ę S i lb e r a z A le k s a n d r o w a K u  

j a w s k ie g o p r z y t r z y m a n o w  a r e s z c ie 

p o l i c y jn y m  B r o n is ła w a F ia łk o w s k ie­

g o z  W ą b r z e ź n a .

—  K r a d z ie ż r o w e r u . U c z n io w i g im ­

n a z ja ln e m u L e o n o w i D e r ę b e c ik ie m u 

s k r a d z io n o z p o d w ó r z a p . M a r k o w s k ie­

g o r o w e r . P o l i c ja s z u k a z ło d z ie ja .

—  N a  w ie c z o r e k  „ L e g jo n u  M ło d y c h ' 1 
z a p o w ie d z ia ło s w o je p r z y b y c ie w ie le  

g o ś c i z m ia s ta i  o k o l i c y . W ie c z o r e k o d -

  

WIADOMOŚCI POTOCZNEJ
Wąbrzeźno, d n ia 1 1 l i s to p a d a 1 9 3 2 r o k u |

W s z y s tk im  n a s z y m  S z a n . C z y te ln ik o m  

p r z y ja c io ło m  i K o r e s p o n d e n to m ,  
m a ją c y m  z a  P a tr o n a

I A R C I N A  I Ś W . S T A N I S Ł A W A  

n a js e r d e c z n ie js z e ż y c z e n ia  

w  d n iu I c h I m ie n in s k ła d a m y

R E D A K C J A .

—  P r o g r a m  Ś w ię ta  M ło d z ie ż y  w  n ie­

d z ie lę 1 3 b m ,

G o d z . 7 ,3 0 M s z a ś w . P o d c z a s M s z y  

ś w . w s p ó ln a K o m u m ja ś w ,

G o d z . 4 - ta A k a d e m ja w  s a l i w ik a r jó w - 

k i .

—  K r o n ik a  k o ś c ie ln a . Ś w ię c i P o ls c y 

1 2 l i s to p a d a ś w . ś w . B e n e d y k t , J a n , M a ­

t e u s z , I z a a k , C h r y s t ja n , r o m , K a m e d u l i , 

p u s te ln ic y t . 1 0 0 5 . 1 3 l i s to p a d a : ś w . S ta­

n is ła w K o s tk a z m a r ł w  r . 1 5 6 8 —  1 4  

l i s to p a d a ś w . J ó z e f a t K u n c e w ic z , a r c y­

b is k u p p o ło c k i , z m a r ł w  r . 1 6 2 3 ,

—  K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 1 1 l i s to ­

p a d a 1 2 2 7 L e s z e k B ia ły  z a b i t y w  G ą s a­

w ie  p r z e z P o m o rz a n , 1 2 . l i s to p a d a 1 3 4 0 

K r z y ż a c y z a jm u ją z ie m ię m ic h a ło w s k ą . 

1 2 l i s to p a d a 1 3 8 3 S e jm o b ie r a J a d w ig ę 

K r ó lo w ą P o ls k i . 1 3 l i s to p a d a 1 5 5 0 K o ­

r o n a c ja B a r b a r y ( R a d z iw i ł łó w n y .

—  K a s a  C h o r y c h  w  T o r u n iu o d ­
d z ia ł w  W ą b r z e ź n ie . P o m o c y l e k a r s­

k ie j  w  n a g ły c h w y p a d k a c h w  d n iu 1 3  

b m . u d z ie la ją : n a o k r ę g W ą b r z e ź n o  p . 

d r . K a w c z y ń sk i , n a o k r ę g K o w a le w o  

p . d r . O w c z a r c z a k , l e k a r z e k a s o w i .

—  J a r m a r k ś w ię to m a r c iń s k i o d b y ł 

s ię w  u b ie g łą ś r o d ę 9  i b m . w  m ie ś c ie n a -  

s z e m . J a r m a r k ś c ią g n ą ł w ie le s p r z e d a­

j ą c y c h w ś ró d k tó r y c h j a k z w y k le , n ie 

b r a k o w a ło ż y d ó w . M a ło  k to  z r o b i ł j a k o - 

t a k i i n te re s , c h o c ia ż c e n y n a t o w a r y b y ­

ł y  b a r d z o n is k ie —  g a ik n p . z a l a k ie r­

k i  m ę s k ie p ła c o n o 1 0 z ło ty c h .

Z a k r o w y  i  k o n ie p ła c o n o n iż s z ą n a­

w e t c e n ę a n iż e l i n a j a r m a r k u m ie s ię­

c z n y m . D a w n ie j j a r m a r k o d b y w a ją c y s ię 

k o ło  ś w . M a r c in a b y ł  j e d n y m z  n a jw ię k­

s z y c h , a d z iś —  w  t y m  r o k u m o ż e n a j­

g o r s z y .

—  Z e z w o le n ie  n a  s p r z e d a ż w y r o ­
b ó w  m o n o p o lo w y c h . W  m y ś l r o z p o­

r z ą d z e n ia M in is t r a S k a r b u z d n ia 1 0 . 

9 . 1 9 3 2 w  s p r a w ie w y k o n a n ia r o z p o­

r z ą d z e n ia P r e z . R . P . o  m o n o p o lu s p i­

r y tu s o w y m ( D z . U . R . P . N r . 8 8 p o z . 

7 4 6 ) z e z w o le n ia n a h u r to w ą i  d e ta l i c z­

n ą s p r z e d a ż n a p o jó w a lk o h o lo w y c h 

o r a z z e z w o le n ia n a w y s z y n k i j e d n o­

d o b o w e n a z a b a w y i t p . im p re z y u d z ie­

Odezwa!
D O  M Ł O D Z I E Ż Y  M Ę S K I E J  W  S P R A W I E  J E J  Ś W I Ę T A .  

K o c h a n a  M ło d z ie ż y !

Z  r a d o ś c ią p r z y ją łe m d o w ia d o m o ś c i ,

ż e d o  p r a c y t e g o r o c z n e j s ta je s z z  h a s łe m 

„ C h c e m y B o g a o g lą d a ć ‘ i  ż e d z iś w  t o  

ś w ię to tw o je —  p r z e d tw y m  b o h a te r­

s k im  c h o r ą ż y m , p r a g n ie s z z ło ż y ć h o łd  

j e g o u m i ło w a n iu „ r z e c z y w y ż s z y c h " , 

j e g o c z y s to ś c i m ło d z ie ń c z e j , j e g o r y c e r­

s k ie m u m ę s tw u i ż o łn ie r s k ie j w y tr w a­

ł o ś c i w  w a lc e o  ś w ię to ś ć d u s z y , a z t y m  

h o łd e m p o łą c z y ć p r z y s ię g ę w ie r n o ś c i .

N ie c h ż e d r o g a m ło d z ie ż y c z y s tą b ę­

d z ie m y ś l tw o ja , —  n ie u g ię tą w o l i  tw o ­

j e j s i ła , a w  ś la d z a t e r n ś w ię tą ż y c ia 

tw e g o d o la !
W  t o ś w ię to w a s z e , D r u h o w ie , s k ła­

d a m w a m  ż y c z e n ia w y ję te z e s e r c a ,  

b y ś c ie r o ś l i z d n ia n a d z ie ń n a d u c h u 

w a s z y m , t a k b a r d z o p o t r z e b n y m t e j 

w ie lk ie j o r g a n iz a c j i C h r y s tu s o w e j , j a k ą 

j e s t K o ś c ió ł ś w , —  i  t e j w ie lk ie j  p r z e d r o - 

g ie j w a m  O jc z y ź n ie , n a s z e j m a tc e .

W  t o ś w ię to w a s z e ż y c z ę w a m , / b y  

w a s z e iS to w a r z y s z e n ie z w ie lk im  r o z­

m a c h e m s z ło n a p r z ó d i r o z w i ja ło s ię 

z d r o w o i  b u jn ie , ł b y z a ta c z a ło c o r a z 

b ę d z ie s ię j u t r o  w  s o b o tę w  m a łe j s a lc e 

p . S z y m a ń s k ie g o . W s tę p z a z a p r o s z e­

n ia m i . K to b y  p r z e z o m y łk ę z a p r o s z e n ia 

n ie o t r z y m a ł , p r o s z o n y j e s t o  z g ło s z e n ie 

s ię w  ś w ie t l i c y L e g jo n u i ( o d g o d z . 5 - te j 

d o 7 - m e j w le c z .) R y n e k 1 5 I I  p t r .

—  Z e b r a n ie  K o r p o r a c j i K u p c ó w  S a ­
m o d z ie ln y c h  o d b y ło s ię w  d n iu 7 b m . 

w  l o k a lu p . K l im k a , p r z y  u d z ia le o k o ło  

2 5 c z ło n k ó w . Z e b r a n ie z a g a i ł p r e z e s 

K o r p o r a c j i p , J e z ie r s k i h a s łe m „ C z e ś ć 

K u p ie c tw u " ,
iP o p o d a n iu p o r z ą d k u o b r a d , o m a­

w ia n o s p r a w ę k a r t r e je s t r a c y jn y c h , a l­

b o w ie m U r z ą d S k a r b o w y d o m a g a s ię 

n a k a ż d ą o d d z ie ln ą u b ik a c ję K a r tę r e­

j e s t r a c y jn ą . S p r a w ę w y ja ś n ia p , p r e z e s 

J e z ie r s k i , p o d a ją c i ż s p r a w a w y k u p u 

k a r t z n a jd u je s ię u w y ż s z y c h w ła d z 

s k a r b o w y c h , k tó r e r o z p a t r z ą t ę s p r a w ę .

N a s tę p n ie o m a w ia n o s p r a w ę p r z y ­

m u s o w e g o p r o w a d z e n ia k s ią g h a n d lo­

w y  p o c z ą w s z y o d d n ia 1 . 1 . 3 3 r .

( S p r a w ę p o w y ż s z ą z a r e f e r u je d e le 

g a t z C e n tr a l i K u p ie c k ie j , k tó r y  z o s ta­

n ie n a n a s t . p o s ie d z e n ie z a p r o s z o n y . P o - 

z a te m o m a w ia n o m . i n , : p o d a te k d o o h o - 

i d lo w y , s p r a w ę z a ło ż e n ia S e k r e ta r ja tu 

K o r p o ra c j i , o b n iż e n ia s k ła d e k c z ło n­

k o w s k ic h j a k o te ż s p r a w ę ( Z ja z d u O k r ę 

i g o w e g o k tó ry  o d b ę d z ie s ię w  s ty c z n iu 

r o k u p r z y s z łe g o o r a z K a s y P o ś m ie r tn e j  

K o r p o r a c j i .

P o w o ln y c h g ło s a c h z e b r a n ie z a k o ń­

c z o n o .

R u c h  T o w a r z y s tw

—  W ie c z o r n ic a  k u  u c z c z e n iu  1 1  l i­
s to p a d a . D z iś w  p ią te k , o g o d z . 7 ,3 0  

o d b ę d z ie s ię w  ś w ie t l i c y  L e g jo n u M ło ­

d y c h w ie c z o r n ic a w e w n ę t r z n a k u  u c z­

c z e n iu r o c z n ic y o d z y s k a n ia N ie p o d le­

g ło ś c i . P r o g ra m w ie c z o rn ic y : O tw a r­

c ie w ie c z o r n ic y p r z e z k o m e n d a n ta L .  

M .  2 ) P r z e m ó w ie n ie l e g . A .  K r u s z c z y ń - 

s k ie g o , 3 ) D e k la m a c ja l e g . Z ie n k ie w i­

c z a , 4 ) R e c y ta c ja u tw o r u „ N o c  l i s to ­

p a d o w a6 4, 5 ) Z a k o ń c z e n ie ś p ie w „ B o ż e  

c o ś P o ls k ę " . U d z ia ł w  u r o c z y s te j w ie ­

c z o r n ic y w e z m ą u d z ia ł w s z y s c y c z ło n 

k o w ie L e g jo n u M ło d y c h . G o ś c ie 

w p r o w a d z e n i p r z e z c z ło n k ó w m i łe  

w id z ia n i . K o m e n d a O b w o d u .

—  C z ło n k o w ie T o w . S p o r to w e g o  

„ P o g o ń 4 4 . C e le m w z ię c ia u d z ia łu w  u -  

r o c z y s to ś c i n ie d z ie ln e j , c z ło n k o w ie 

z b io rą s ię w  n ie d z ie lę o  g o d z . 9 ,4 5 b e z 

r o w e ró w , w  m u n d u r a c h p r z y  m ie s z k a­

n iu  p r e z e s a . P r z y b y c ie w s z y s tk i c h 

k o n ie c z n e . Z a r z ą d .

C E N Y  O R I E N T A C Y J N E  Z A  Ś W I N IE  B E ­
K O N O W E  Z A  C Z A S O D  4 . 1 1 . D O  1 1 . 1 1 . 

1 9 3 2 R O K U .

K o m is ja n o to w a n ia c e n p r z y P o m o r s k ie j 
I z b ie R o ln ic z e j p o d a je n a s tę p u ją c e c e n y o r -  

w ię k s z e k a l i s k o , b y  p r z y g a r n ę ło d o s ie­

b ie c a łą m ło d z ie ż p a r a f j i .

W  t o ś w ię to w a s z e p r a g n ę , b y  t e 

w ie lk ie  m y ś l i , j a k ie s ię b u d z ą w  d u s z a c h 

w a s z y c h d z is ia j , z a p a ld i ł y w a m  w  g łę b i­

n ę s e r c i  s u m ie ń w a s z y c h , b y  t e c h w i­

l e d z is ie js z e u le p s z y ły w a s w s z y s tk i c h , 

b y w a s s k u p i ł y w s z y s tk i c h w o k ó ł t e j 

i d e i , k tó r e j s łu ż y c ie , a k tó ra w a s z r z e­

s z y ła w  S to w a r z y s z e n iu .

N ie c h a j t o  ś w ię to w a s z e b ę d z ie d la 

w a s d n ie m w ie lk im  i u r o c z y s ty m , t a k  

j a k  d la n a s j e s t d n ie m r a d o s n y m .

P r o s i łe m i p r o s z ę n a jp o k o r n ie j B o ­

g a , a b y ś , m ło d z ie ż y k o ć h a n a , b y ła r a ­

d o ś c ią d la C h r y s tu s a , c h lu b ą d la P o ls k i , 

w e s e le m d la w s z y s tk ic h !

W  t e j m y ś l i u d z ie la m c i z g łę b i s e r­

c a B ło g o s ła w ie ń s tw a S w ę g o A r c y p a - 
s te r s k ie g o .

P e lp lin , d n ia 5 l i s to p a d a 1 9 3 2 .

f  S ta n is ła w  W o jc ie c h ,  

B is k u p  C h e łm iń s k i .

j e n ta c y jn e z a ś w in ie b e k o n o w e l o c o s ta c ja 
z a ła d o w a n ia , o b l i c z o n e n a p o d s ta w ie o s ta t­
n ie g o n o to w a n ia z a b e k o n y w  A n g l j i , z u -  
w z g lę d n ie n ie m k o s z tó w p r z e ro b u , h a n d lo­
w y c h , t r a n s p o r tu i  t . p .

Z a ś w in ie I - s z e j k la s y :

o w a d z e o d 8 5 d o 9 5 k g . z ł . 70, —  d o 7 4  —  
z a 1 0 0 0 k g . ż y w e j w a g i .

Z a ś w in ie I I  k la s y :

°j  8 0 d o 8 5 k g . , o r a z o w a d z e

?aaa951 d o 1 0 0 0 k g - ’ ~  z L  6 6  -  d o 70,- z a 
1 0 0 0 k g . ż y w e j w a g i .

U W A G A : Ś w in ie b e k o n o w e , s ą t o ś w in ie 
b ia łe , p e łn o m ię s n e , n ie z a n a d to p r z e t łu s z c z o­
n e i n ie u s z k o d z o n e .

C e n a o d n o s i s ię d o z w ie r z ą t n ie n a p a s io­
n y c h . —  K

Z a ś w in ie d o s ta r c z o n e b e z p o ś r e d n io d o  

b e k o n m m i c e n y o r  j e n ta c y jn e s ą o 5 p r o c , 
w y z s z e .

T e n d e n c ja r y n k o w a n ie z m ie n io n a .

T A R G O W I S K O  M I E J S K I E .

P o z n a ń , d n ia  9 1 1 1 9 3 2  r .

a )  W O Ł Y s

1 . p & ln o m ię a ia te w y tu c z o n g , a it -  

a a p r z ę g a n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  6 4 . .6 8

b )  B U H A J E ;

1 . w y tu a to n e , p e łn o m ię o ig te . . .  5 4 — 5 5

2 .  tu c z n e , m ię s is te  4 5 5 5

3 .  n ie tu c z n e d o b r z e o d ż y w io n e  4 2 — 4 4

Ł m ie r n ie o d ż y w io n e . . . . . .  3 6 4 5

c )  K R O W Y :

1 . w y tu c z o r .e , p e łn o m ię s is te  . . . .  6 0 — 6 6

to c z n e , m ię g u te . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 8 — M

n ie tu c z n e , d o b r z e o d ż y w io n e  ,  3 0 — 3 8

. m ie r n ie o d ż y w io n e  2 4 — 2 8

d ) J A Ł O W IC E ;

j  w y tu c z o n e , p e łn o m ię e u te  . . .  6 4 — 6 8

tu c z n e , m ś ę s iz te . . . . , .  5 4 — 6 0

-  n ie tu c z n e , d o b r z e o d ż y w io n e .  4 6 — 5 0

-  m ie r n ie o d ż y w io n e  . . . . . .  3 6 -3

e )  M Ł O D Z I E Ż :

1 . d o b r z e o d ż y w io n a  3 6 — 4 2

f )  C I E L Ę T A :

1 . n a jp r z e d n ie j sz e c ie lę ta , w y ln -  7 6 — 1 0

2 .  tu c z n e c ie lę ta  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 8 — 7 2

3 . m ie r n ie o d ż y w io n e  . . . . .  6 0 — 6 4

I I . Ś W I N IE  ( tu c z n ik i) .

1 . p e łn o m ię s M ttw  o d 1 2 0 — 1 5 0 k g .  

ż y w e j w a g i  1 0 6 — 1 1 4

. p e łn o m ię s is te o d 1 0 0 — 1 2 0 k g .

ż y w e j w a g i . . . . . . . .  .1  1 1 0 — 1 1 2

3 . p e łn o m ię s is te o d 8 0 — 1 0 0 k g . 

ż y w e j w a g i  1 0 4 — 1 0 8

< . m ię s is te ś w in ie  p o n a d  8 0  k g . .  9 8 — 10q

5 . m a c io r y  i p ó ź n e  k a s tr a ty  , . .  9 4 — 1 0 0

R o z p o w s z e c h n ia j c ie

„Glos Wąbrzeski”

D r u k ie m i n a k ła d e m Z a k ła d y G r a f i c z n e 

B o le s ła w a S z c z u k i —  R e d a k to r o d p o w ie­

d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a , W ą b r z e ź n o ,  

M ic k ie w ic z a 1 .
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i ducha. Jak tanio i łatwo można to osia*

gnać piorac w Persilu. Persil zapewnia 

bieliżnie higieniczna czystość, przyjemny 

zapach oraz nadzwyczajna świeżość Pa* 

miętajmy zatem, że bielizna prana w Per*

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 4 . 1 1 . 3 2 . o g o d z . 3 p o p o t s p rz e d a w a ć 
b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o n a jw ię­
c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p . S te fa n a R y b s k ie g o 
w  C z y s to c h le b iu 2 0 4 0 /3 2

b iu rk o .
G łó w c z c w s k i, k o m . s ą d . w  W ą b rz e ź n ie .

L IC  Y  T A  C  J A P R Z Y M U S O W A
D n ia 1 6 . 1 1 . b r . o g o d z . 1 5 s p rz e d a w a ć b ę d ę n a j­

w ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p . S z y m o n a Z d ro­
je w s k ie g o w  M a łe m P u łk o w ie 1 2 4 7 /3 2

1 m rc io rę o k o ło 2 i p ó ł c tr . z 7 p ro s ia k a m i i 1 

b ry c z k ę u ż y w a n ą .

(— ) L itw in ,  k o m . s ą d . w  G o lu b iu ._

L I  C Y T  A  C  J A P R Z Y M U S O W A .

D n ia 1 6 , 1 1 . 3 2 . o g o d z . 1 4 s p rz e d a w a ć b ę d ą 
n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p . W ła d y s ła w a 
S z c z e p a n o w s k ie g o w  M a łe m P u łk o w ie 1 2 4 3 /3 2

1 s tó g p s z e n ic y o k o ło 7 f u r i 1 s tó g ż y ta o k o ło 

1 0 f u r .

(— ) L itw in ,  k o m . s ą d . w  G o lu b iu .

L I C  Y  T  A  C  J A ~ P R Ź Y M  U  S  O  W  A .

D n ia 1 6 . 1 1 . 3 2 . o  ,g o d z . 1 1 s p rz e d a w a ć b ę d ę n a j­
w ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p . W a n d y P io tro w­

s k ie j w  W . P u łk o w ie 1 0 3 9 /3 2
1 b u fe t z 2 k ra n a m i, 1 re g a l z e s k ła d u , 1 s a n k i 

w y ja z d o w e i 1 b iu rk o .

(— ) L itw in , k o m o rn ik s ą d . w  G o lu b iu 

E lC Y T A C T jA P R Z Y M U S O W A  

D n ia 1 6 , 1 1 . 3 2 . o g o d z . 1 2 s p rz e d a w a ć b ę d ę n a j­
w ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę u p . I g n a c e g o S k o c - 
k ie g o w  W . P u łk o w ie 1 2 4 6 /3 2

1 m a c io rę o k o ło 2 i  p ó ł c tr . z 8 p ro s ię ta m i.

(— ) L itw in ,  k o m o rn ik s ą d . w  G o lu b iu .

P R Z E 1 A R G P R Z Y M U S O W Y .

W e w to re k , d n ia 1 5 . 1 1 . 3 2 . o g o d z . 1 4 s p rz e d a­
w a ć b ę d ę w  d ro d z e e g z e k u c j i w  C h e łm o ń c u u p . 
F lo r ja n a G ó rs k ie g o n a jw ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w­
k ę : 1 5 0 6 /3 2

o k o ło 8 0 c tr . b u ra k ó w c u k ro w y c h .

R o g o w s k i, k o m . s ą d . w  K o w a le w ie .BA

1 0 .  t a n ic h  d n i .1 0
u rz ą d z a

D r o g e r j a  „ F L O R A "

n a m y d ła i a r ty k u ły d o p ra n ia

p ro s z ę s k o rz y s ta ć z o k a z j i

B . G A W R Y C H

Rynek 20 WĄBRZEŹNO Rynek 30
_

Podniesiesz wydatnie dochody z ziemi,
sadząc drzewka owocowe

Wyborowe drzewka
i k rz e w y o z d o b n e w  c e n ie :

jabłonie plenne ................................ 1,60 zł
śliwy plenne.................................... 1,90 zł
orzechy włoskie, grusze i wiśnie 2,50 zł 

Ceny zniżone! Ceny zniżone!

P o le c a Jerzy Samulczyk — Wąbrzeźno 

u l . P o ln a 1 5 w y b u d o w a n ie p o d W a ły c z y k

Sprzedaż drzewa
o p a ło w e g o i u ż y tk o w e g o w s z e lk ie g o g a tu n­
k u odbywa się z wolnej ręki w każdą 

środę i sobotę

Z a r z ą d L e ś n ic t w a N ie lu b
powiat Wąbrzeźno

silu, chroni nasze zdrowie.

*

Pranie Persilem jest bardzo łatwe.

Persil rozpuścić na zimno. Na 3 wiadra wody 

1 paczka Persilu. Bieliznę gotować przez 15 mi­

nut, poczem dobrze wypłakać wpierw w gorącęj 

a następnie w zimnej wodzie.

Persil & Persil
D o  z m ię k c z e n ia w o d y i  z a m o c z e n ia b ie liz n y u ż y w a jc ie ż

„ H e n k o“ , H e n k e la S o d y d o  p ra n ia i  b ie le n ia .

Drzewka owocowe

w  w ie lk im  w y b o rz e p o le c a

P o w ia t o w a  S z k ó łk a  d r z e w e k  

w  O k o n in ie p o w . G r u d z ią d z  P o m o r z e .  

C e n n ik i n a ż ą d a n ie b e z p ła tn ie

O g ła s z a j c ie
_  S I Ę  —

w  „ G lo s ie  
W ą b r z e s k im "

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 4 . 1 1 . 3 2 . o g o d z . 1 2 - te j 
s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e e g z e k u c j i w  K ie łp in a c h , 
u p . J a n a S z a b ło w s k ie g o n a jw ię c e j d a ją c e m u z a; 
g o tó w k ę : l l_ ,/2 2

p o w ó z k ę .

R o g o w s k i , k o m o rn ik s ą d o w y w  K o w a le w ie .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 4 . 1 1 . 3 2 . o g o d z . 1 3 - te j 
s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e e g z e k u c j i w  P ią tk o w ie 

; u p . W a w rz y ń c a K u b a c k ie g o n a jw ię c e j d a ją c e m u 

M 2 9 /3 2 ’ s tó w k ę: 1 4 0 6 /3 2
m ło c a rn ię k o m p L , lo k o m o b i lę i  b u fe t d ę b o w y .

R o g o w s k i , k o m o rn ik s ą d o w y w  K o w a le w ie .

26-ta Loterja Klasowa
zapewnia graczom niebywałe dotąd korzyści!

Gł. wygrana wynosi bez żadnych zastrzeżeń

1.U zWi
Premje łącznie 660.000 zł

W y lo s o w a n e n u m e r y  b io r ą  u d z ia ł w  d a ls z e j g r z e !

Losy l-szej klasy są do nabycia w kolekturze

Głosu  Wąbrzeskiego

Wąbrzeźno - Pom., Mickiewicza 1
Ceny losów: ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20, cały los zł. 40

Z a m ó w ie n ia w y k o n u je s ię n a ty c h m ia s t z a uprzednią 
opłatą p rz y p a d a ją c e j n a le ż y to ś c i n a k o n to c z e k o w e 
P . K . 0 . Nr. 204.252 lu b  p rz e k a z e m p o c z to w y m .

PIKWKI
i metalowe 

mosiężne 
i firm.

POZ
kauczukowe 
szyldy 
na drzwi
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IIIr iB H S Z E  J U im C Z E S I I lE J S Z E  K I N O  D Ź W I Ę K O W E

„SŁOŃCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

J u ż  w  p ią t e k , d n ia  1 1 , w  s o b o t ę , d . 1 2  o  g o d z . 8 1 5 w . i w  n ie d z ie lę  1 3  o  4 , 6 1 5  i 8 4 5  w ,

w s p a n ia ła p re m je ra n a jg ło ś n ie js z e g o o b ra z u p . t . J T T

„M-A-R-O-K-K-O" |
R e ż , Von Sternberga tw ó rc y „ X  2 7 " —  W  ro l i ty tu ło w e j MARLENA DIETRICH I GARRY COOPER

—  f i lm ,  k tó ry  je s t n a jw ię k s z y i  n a jg ło ś n ie js z y . F i lm  z L e g j i C u d z o z ie m s k ie j t r z y m a ją c y w id z a w  n ie b y w a łe m n a p ię c iu — w  

Do tego wspaniały nadprogram I nowy tygodnik. Dla dzieci wstęp bezwzględnie wzbroniony

W niedzielę, o 4 po poł. urządzamy dla naszych gości CZARNĄ KAWĘ. N a s tę p n y p ro g ra m Miłostki Księcia*Pana —
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